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Hitleryzm w Austrji
Co zawiera ugoda Austrii z Trzecia Rzesza

Schuschnigg zadowolony I
Dwaj hitlerowcy w gabinecie austriackim

Wiedeń, 12. 7. P A T . W  sobotę o  godz. 21-ej
o } o się zapr wiedziane przem ów ienie kan­
clerza Schuschnigg* pirzez rad,j0 na te^ at p o -
roznmiema m iędzy IS.emcami i Au&trją. 
Przed przem ówieniem  kanclew a odczytano ko- 
muniikat identyczny % ogłoszonym  w Berlinie. 

Następnie kanclerz Schuschnigg ośw iadczył: 
—  Podkreślam wspólną przeszłość '! kultural 

Łą łącm ość -b u  narodów oraz wyrażam w iel­
kie zadow olenie z zawartego porozum ienia. 
Wyrażam przekonanie, że pakt ten przyczyni 
się do pokoju  europejskiego .

K anclerz zapowiedział następnie am nestję 
polityczną  i oświadczył, że przyjm ie do iioh

tu ojczyźnianego z przyjemnością tcszystkich  
Austrjaków  bez r ó z n ey  przekonań polityczm 
nych, k tórzy są zwolennikam i niepodległości 
TAustrji.

Podkreśli! on , że zawarty pakt nie stoi w 
sprzeczności z protokółam i rzym sk im i, następ 
nie wyraził nadzieję, że jeśli pakt ten urzeczy­
wistni. pokładane w mm nadzieie, to będzie 
fundamentem pokoju europejskiego i świato­
wego. W końcu pozdrow ił serdecznie wszyst­
kich Austrjaków : Niemców.

Po przemówieniu zrznaczoco. że utrv alono 
je ns płytach i że będzie pow tórzone za godzi­
nę.

Następnie zabrał gloe poHselcretaffśtanu. g» 
neralny sekretarz frontu ojczyźnianego Żerna 
tto i dał komentarz, w którym podkreślił zna 
czenic oświadczenia Niemiec, że nie będą in 
gerowaly w wewnętrzne sprawy Austrii oraz 
że uznają je j suwerenność. Następnie zaDowie- 
dział dalszy rozw ói frontu ojczyźnianego.

Pe przemówieniu Zem atto ogłoszono, że dy­
rektor archiwum wojskow ego Glaise-Holsenau 
został mianowany ministrem bez teki, a dyrek­
tor gabinetu kanclerza Gwido Schmidt podse­
kretarzem stanu w ministerstwie spraw za­
granicznych.

Neleży zaznaczyć, że obie te osobistości w y■ 
m ienione były w swoim czasie jako kandyda" 
ci do tek m inisterjclnrch iv rokowaniach z 
przedstawicielami nacjonalistów. Glaise - Hol- 
senau znany jest jako t. zw. .,Betont ■ pazio* 
nal“ , t. j. o wyraźnie n^cjonalistycznem obli­
czu politycznem .

Jak już w części nakładu w czorajszego  
donieśliśmy, doszło w sobotę do ugody  
między Trzecią Rzeszą, a Austr ją. Tekst 
ugody brzmi następująco:

Berlin, 12 7. PA T. N iem ieckie Biuro In for­
macyjne donosi: Minister Goebbels odczytał 
dziś o godz. 21-ej przez radjo następujące OŚwiad

SCHUSCHNIGG

ozenie urzędow e: Z polecenia rządu Rzesizy p o ­
daję do Wiadomości komunikat o porozumieniu, 
zawartem dziś pom iędzy rządem Rzeszy niemiec 
ki ej a rządem Am trji. Stanowi ono dalszy real­
ny krok na drodze do pokojow ego odprężenia 
i rozwikłania położenia w Europie. Oto kom u­
nikat urzędowy:

Przekonani, że przyczyniamy się wydatnie (lo 
rozwoju ogólnego Europy, utrzymania pokoju

i że oddajem y usługę najlepszą wielostronnym 
wzajemnym interesom dwóch państw niemiec"* 
kich, rządy Rzeszy niem ieckiej i Austrji posta­
nowiły ukształtować sw oje wzajemne stosunki 
epowrotem normalnie i pokoiow o.

Z tego powodu oświadcza s i ę :

MUSSOL1NI

1) Zgodnie z oświadczeniem kanclerza z dnia 
21 maja 1935 r ,  rząd Rzeszy niem ieckiej pznaje 
całkowitą suwerenność państwa związku au­
striackiego.

2) Oba rządy uważają istniejące wewnętrzno- 
polityczne ukształtowanie stosunków, a w tej 
liczbie i zagadnienie narodowego socjalizmu w
Austrji, za sprawę wewnętrzną każdego z  tych 
państw, na którą nie będą w pływ a' ani bezpo­

średnio, ani pośrednio.
3) Rząd zvTiązkowy austrjacki opierań będzie 

swoją politykę ogólną, ł  w szczególności w obec 
Rezszy niem ieckiej, na zasadach, które odpo- 
fwiaćają temu, iż Austrja uważa się za państwo 
niem ieckie. P rotokóły rzymskie a 1934 r. i .ich

H ITLER

uzupełnienie z 1936 r., a także stanowisko A u­
strji w obec Włoch’ i W ęgier, jako partnerów 
tych protokołów , nie zostają w niczem zmienione.

W  przekonaniu, że pożądane przez ob ie  str r  
ny odprężenie tylko wówczas da się urzeczywi­
stnić, gdy rządy obu państw spełnią pewne wa­
runki wstępne —  rząd Rzeszy i rząd Austrji 
przeprowadzą cały szereg zarządzeń, nieodzow ­
nych dla osiągnięcia tego celu.
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MIN. BECK
odbył w Gdańsku doniosłą konferencję z  Gen.

K o m is a r z e m  R . P . p. P a p ee .

SEN SIE PRZEŚNIŁ...

W Genewie wszystko odbyłoby się zgodnie t  
ustalonym i zakulisowo uzgodnionym progra­
mem, gdyby niespodzianie nie wypłynęła na 
porządek dzienny sprawa Gdańska. Sesja zgro­
madzenia kończyła 6ię w nastroju apatycznym i 
było widoczne, że delegaci chcą jaknajprędzcj 
przegłosować rezolucję likwidującą sankcje. La­
sy Abisynji zostały przypieczętowane jakgdyby 
z pewnem zażenowaniem, dyplom aci zdawali 
sobie sprawę, że swą uchwałą grzebią niejedno 
złudzenie i niejedną nadzieję, jaką wielka część 
ludzkości łączyła z epizodem sankcyjnym i zbio­
rowym aktem represji przeciw agresorowi. P ró ­
ba nie udała się, ludzkość jest abozsza • jedno 
wielkie złudzenie, że istnieje we współżyciu iuię- 
dzynarodoiweru m ożliwość zagwarantowania
prymatu prawa przed siłą. Sen się prześnił. 
Uchwała komitetu koordynacyjnego o likwida­
cji sankcyj była po dyskusji zgromadzenia już 
tylko form alnością, urozmaiconą zresztą pole­
miką o charakterze zasadniczym między p. M .r 
dariagą a p. Kumarnickim, na tle przedtermi­
nowego zniesienia sankcyj przez rząd polski. 
kO Z D ŻW IĘ K I

Ostatnie akordy sesji, w szczególności mowa 
min. Delbosa poświęcone były najw ażniejszem j 
obecnie problem owi ligowemu, t. zn. reform ie 
paktu. P. Delbos rzucił myśl zrewidowania wy­
mogu jednom yślności uchwal organów Ligi, wy­
powiedział się jednak za dotychczasową formą 
gwarancyj paktowych, zawartych w art. 16. 
Oczywiście wobec dotychczasowych doświad­
czeń wzmocnienie gwarancyj przeciw agresji 
rtiusi polegać na natychmiastowem uruchom ie­
niu sankcyj militarnych przynajmniej przez pań 
stwa, znajdujące się w regjonie konfliktu, sko­
ro ostatnie miesiące wykazały, że 6ankcje gos­
podarcze nie wystarczają. W tern dążeniu dy­
plomacji francuskiej, która nie jest bez winy 
iLaval), że rezultat 6ankcyj jest taki a nie inny, 
kryje się jednakowoż źródło rozdźwięków mię­
dzy Francją a A nglją; ta ostatnia ma bowiem  
inne całkiem zamiary odnośnie do reform y pak­
tu, idące, jak wiadom o, raczej w kierunku roz­
luźnienia zobowiązań z art. 16.
EDEN I H A LI FAN.

Ciekawe są akolei w  t e j  mierze różnice p o ­

* )  P r z e g lą d  n in ie js z y  nie u w z g lę d n ia  je s z c z e  o s ­
ta tn ie j s e n s a c ji  p o l i ty c z n e j ,  ja k ą  je s t  p o r o z u m ie- 
iie n ie m ie c k o  austriackie, c h o ć  przewiduje ju ż  
n e i l i w o ś ć  ja k ie jś  „bomby’1 wiedeńskiej. Sprawą 
ę  —  braiku m ie js c a  «■— o m ó w im y  w  n u m erz e  
lu trze jszy m . —  R e d .

glądów między poszczególnym i członkami Bry­
tyjskiego Imperjum, z których Unja Płd. —  
Afrykańska i Irlandja reprezentują stanowisko 
ortodoksyjnoligow e, Kanada zaś i Australja za­
grożone na Pacyfiku przez Japonję rade były­
by jak najluźniejszym zobowiązaniom pozaim 
perjalnym m etropolji. W związku z tern należy 
zanotować sensacyjną form ę, w jakiej prasa 
angielska przyniosła wiadomość o urlopie Ede- 
na i przekazaniu kierownictwa Forcigu Office, 
Halifaxow i, przyczem  zostały wyrażone obawy 
co do możliwości konccsyj na rzecz Niemiec, 
woLec których H alifax zajmuje stanowisko u- 
godowe, stanowiąc w gabinecie przeciwieństwo 
min. D uffcoopera. Na tem rozdrożu polityki 
brytyjskiej pewne jest tylko, że Anglja przepro­
wadzi konsekwentnie swoje dozbrojenie. Ten 
problem przewija się jako główny motyw prze­
wodni, we wszystkich enuncjacjach angielskich 
polityków i, jak donosi Reuter, rząd jest skłon­
ny poświęcić dozbrojeniu tak ciężko uzyskaną 
równowagę budżetu.

JEŻYK I PIĘŚĆ

W róćm y jednak jeszcze na chwilę do Szwaj- 
carji, t. zu. nietylko do Genewy, lecz także do 
M ontreux. Po likw idacji saukayj aktywność 
Genewy została uśpiona do września. W koń­
cowej rezolucji Zgromadzenia został już dany 
pierwszy oficjalny impuls do rewizji paktu 
Ligi. I wszystko byłoby się rozeszło spok oj­
nie, gdyby nic raport p. Lestera. Incydent z 
„Leipzigiem 44 był jedynie ową kroplą,, ktęięa 
jjrżfcpeSjnry kielich. Sprawa Gdańsk# łia  Uws 
ob licza ł .tyfwbętrznp- i zewaętrzno-poliryczne. 
Pro f 060 interno chodzi o rozgrywkę narodo­
wych socjalistów z ostatnią redutą swobodnej 
niemieckiej myśli politycznej. Kom isarz Lester 
stoi na przeszkodzie „zgleichschaltowaniu44 ży­
cia partyjno - politycznego w Gdańsku, jako 
sprzeciwiającego się konstytucji W. Miasta. 
Ważuiejsza jest jednak ta strona spraiwy gdań­
skiej, która jest zwrócona pro foro  externo. 
Niezawodnie jest ona jednym z elementów wiel­
kiej gry prowadzonej obecnie przez Berlin, k tó­
ry chętnie widziałby małe zamieszanie europej­
skie w przededniu konferencji mocarstw locar- 
neńskich zwołanej do Brukseli już z udziałem 
W ioch. Jest to zarazem dowodem , że Berlin 
przestał już stawiać na kartę angielską, bo ins­
pirowanie awantury w Gdańsku nie m oże w 
żadnym wypadku zastąpić.... niemieckiej od­
powiedzi na brytyjski kw estjonarjusz. P. Grei- 
ser nietylko pokazał język dziennikarzom, lecz 
pokazał także hitlerowską... pięść całej Lidze, 
domagając się rewizji statutu W olnego Miasta. 
Narazie Polska otrzymała misję medjacyjną, ale 
ustanowienie stałego komitetu Rady dla obser­
wowania dalszego rozwoju wydarzeń świadczy 
wymownie o powadze sytuacji. Z ostatnich wy- 
darzeu na froncie gdańsko-ligowym należy za­
notować demarche Francji i Anglji w Berlinie, 
co  również dowodzi, że mocarstwa wiedzą do­
brze, kto w tej całej sprawie jest „ręką“ , a kto 
„ślepym  m ieczem 14.

CIEŚNINY.

Jednym z najdonioślejszych efektów  Genewy 
jest zwołanie konferencji państw locarneńskioh 
z udziałem W łoch. Przedm iotem  obrad będzie 
nietylko nowy statut zachodniej Europy, lecz 
całokształt spraw europejskich. Udział W łoch 
pozw oli na om ówienie także zagadnień naddu-

Y V O N  DELBOS.
fr a n c u s k i m in. s p r a w  z a g r . o p r a c o w a ł  pro­

je k t  r e fo r m y  p a k tu  L ig i  Narodów.

najskich i śródziem nom orskich. Podstawą o b r a ł  
będzie, wedle „T im es44 niezachwiana przyjaźń 
francusko-angielska. Stanowisko W łoch jest na- 
tomiast wielką niewiadomą. Jeśli idzie o spra­
wy śródziem nom orskie, bardzo wiele będzie za­
leżało od wyników narad w Momtreux, gdzie 
wyrastają coraz to nowe kom plikacje. Ostatnio 
Anglja przedłożyła własny projekt statut* cie­
śnin, a niespodziewana rozbieżność stanowisk 
delegacyj sow ieckiej i tureckiej (przy akompa- 
njamencie gwałtownej polem iki prasowej m ię­
dzy Angorą a Moskwą) również jeszcze nie jest 
jsjiła^yiona, .ftatut cieśnin wyfwołuje zre­
sztą gwahpwwf q-*lf»ąsy w łon ie Euteaty Bał­
kańskiej, gdzie iz jednej strony Rumnmja ma 
m ocne zastrzeżenia przeciw  wyłącznej suweren­
ności Turcji nad wejściami do Morza Czarnego, 
z drugiej zaś strony Grecja wykazuje w  łonie 
Ententy Bałkańskiej coraz silniejsze tendencje 
odśrodkowe, nie mogąe ze względu na swe ra­
czej śródziem nom orskie niż bałkańskie interesy 
narażać się na konflikt z W iochami, które wła­
śnie świeżo oświadczyły, że w  konferencji w 
M ontreux nadal udziału ftie wezmą. Dla Rumu- 
nji jako członka Małej Ententy wylania 6ię tu 
jeszcze drażliwa sprawa dania swego placet u« 
rewizje traktatów, co m oże stanowić dńniosły 
precedens.

BLUM POD OBSTRZAŁEM

Między młotem a kowadłem znalazła się i 
to znowu dyplom acja francuska, od której je j 
sojusznicy środkowo- i wschodnio-europejscy 
domagają się zdeklarowania stanowiska nietyl­
ko w powyższych sprawach, lecz także co do 
wiszącej w powietrzu kwestji restytucji Habs­
burgów, która dla Malej Ententy jest ciągle 
„casus belli44. Nic dziwnego, że w tej sytuacji 
duży odłam prasy domaga się od rządu przej­
ścia wyłącznie na politykę sojuszów i oparcia 
wyłącznie na sojuszach dalszej polityki Francji. 
Rząd Bluina znajduje się zresztą obecnie pod 
obstrzałem gwałtownych ataków opozycji spo- 
wodu niewygasających strajków, rozwiązania 
„ l ig 44 i senzacyjnej sprawy odstąpienia tajem­
nic wojskowych Sowietom, z czego opozycja 
robi wielką armatę przeciw  rządowi- Najbliższe 
dmie mają przynieść relację Delbosa o sytuacji 
m iędzynarodowej na radzie ministrów.

A  zatem do konferencji w Brukseli na fron ­
cie dyplomatycznym względng cisza, którą m o­
że jedynie zamącić wybuch w Gdańsku, czy in­

na jakaś „bom ba44... wiedeńska. Z . R.
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Groźba wstrzymania Emigracji 
żydowskie! do Palestyny?

Londyn, 12. 7. ŻAT. Z źródeł autorytatyw,- 
nych ŻAT-na dowiaduje się, że wbrew oczeki­
waniom, istnieje nadal bezpośrednie n iebezpie­
czeństwo, iż w angielskich kolach rządowych  
weźmie górą stanowisko wypowiadające się za 
tym czasowem wstrzymaniem emigracji żydow ­
skiej do Palestyny. Skład Kom isji Królewskiej 
dla Palestyny został już ustalony przez rząd.

Przyw ódcy sjonistyczni w Londynie czynią 
największe wysiłki, aby wyjednać u rządu za­
rzucenie wszelkich pom ysłów  wstrzymania emi­
gracji żydowskiej.

Ze strony sjonistycznej domagają się energicz­
nie kontynuowania brytyjskiej polityki za roz­
budową żydowskiej siedziby narodowej, przy- 
t /.pm powrołują się na ostatnie w ielokrotne i n- 
roczyste oświadczenia ministra kolon ji Ormsby 
Gore, że pod  naciekiem teroru rząd angielski 
w żadnym razie nie uwzględni żądań a rabski cli.

W  kołach sjonistycznych wyrażają nadzieję, 
że uda się W ostatniej chwili odw ieźć rząd od 
tych fatalnych krokółw.

W Londynie krążą pogłoski, że rząd palestyń­
ski w zaleceniach dila angielskiego rządu ceu- 
tralnego miał się w ypow iedzieć za tymczasowem 
wstrzymaniem em igracji żydowskiej do P al>  
styny, do chwiji, gdy Komisja K iólew ska w y­
pow ie sw oje zdanie.

Głos „Manchester Guardian"
Londyn, 12. 7. ŻA T. W  związku z piątko- 

wem oficjalncm  zaprzeczeniem doniesienia 
„D aily  H erald" o decyzji wstrzymania emigra* 
cji żydowskiej do Palestyny „M anchester Guar- 
dian" zaznacza, że jeszcze niewiadom o, czy  
rząd angielski nie pow eźm ie takiej decyzji wr 
najbliższej przyszłości.

Są pewne w pływow e osobistości, piaze „M an 
chester G uardian", które nie są przeciwne 
wstrzymaniu emigracji żydowskiej, _ przynaj­
mniej w chwili obecnej i zaprzeczają, jakoby 
krok taki kolidował z duchem mandatu.

„M anchester Guardian" wyraża w końcu na' 
dzieję, że m inister Ornsby G ore rde podda się 
tak jak to uczynili H oare i Eden, gdyż takie 
zamieszanie jakkolw iek zdarza się często w  
obecnym  rządzie byłoby bezsensowne.

Weizmann do Paryża
Londyn, 12. 7. ŻAT. PREZYD EN T O RGAN I­

ZACJI SJONISTYCZNEJ C lIA IM  W EIZM ANN 
W Y JEŻD ŻA  Z LON DYN U  DO PA R YŻA .

Wzmocnienie garnizonu brytyjskiego
ie ro r arabski trwa

Jerozolima, 12. 7. ŻAT. Palestjiia wkroczyła 
w 13-ty tydzień rozruchów bez wyraźnych obja­
wów odprężenia.

Teror arabski tnwa i przerzuca się z rożnem 
nasileniem z jednej m iejscow ości do drugiej.

Dziś w południe w pobliżu M occa zraniony 
został policjant żydowski Dawid Deutler.

Poraź pierwszy w biały dzień dokonano za­
machu na Żyda przy ulicy Mauila w Jerozoli­
mie. Tcroryści arabscy oddali kilka strzałów do 
kupca żydowskiego Icchaka Kohane, raniąc go 
iciężko. Rannego odwieziono do szpitala „H a- 
dassy“  ;w Jeiozolim ie.

Rzecz charakterystyczna, że zamachu doko­
nano w odległości zaledwie 1S metrów od bu­
dynku komisarjatu policyjnego.

Dzisiejszy „D aw ar" zamieszcza artykuł wstęp­
ny w sprawie sytuaoji w kraju, pisząc:

Któż jest odpowiedzialny za to, że rozruchy 
trwają tak długo i nie widać ich końca? Ktoz 
przemycał i nadal przemyca broń do kraju? 
Dlaczego wyuiki akcji rządu są tak nędzne? Jak 
długo trwać będzie len bezsensowny p rze leć  
krwi ‘

W końcu „D awar“  domaga 6ię powzięcia ei 
nergicznych kroków  celem  położenia kresu roz ’  
ruchom

Jak fcię ŻAT-na dowiaduje, w najbliższych 
dniach garnizon palestyński będzie p o w ięk szc  
ny. W e w torek przybędą do Palestyny 3 Łati- 
łjony piechoty z Malty.

Manewr na posiedzeniu konferencji w Brukseli
Berlin, 12. 7. P A T . OgloszenTe deklaracji nie 

m iecko • au strjack ej wywołało w Berlinie sil 
ue wrażenie. L iczono się wprawdzie już od sze 
r<gu dni, że Wi sprawo; au^trjackiej nastąpią ze 
strony Rzeszy pewne zasadnicze pociągnięcia, 
nie przypuszczano jednak ogólnie, by nastąpiło 
to w tej form ie. T o  też w kolach dyplom atycz­
nych i prasowych Berlina komentują obszernie 
wspólną deklarację.

Urzędowy komentarz niem iecki m ieści się 
z jednej strony w form ie, jaką nadał rząd Rze­
szy opublikowaniu deklaracji, tj. powierzając 
min. Goebbelsow i publiczne odczytanie jej i 
nadanie przez wszystkie rozgłośnie niem ieckie, 
z drugiej zaś —  w  samych słowach Goebbelsa: 
„deklaracja stanowi dalszy praktyczny krok  
na drodze pokojow ego odprężenia i  rozwikła­
nia sytnacji europejskiej". Ze strony urzędo­
wej nie udzielają żadnych dalnszych kom enta­
rzy znaleźć je jednak można w m owie kancle­
rza z dn. 21 maja 193o r., na którą pow ołuje 
się wyraźnie deklaracja. Kanclerz H itler oświad
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czyi wówczas m. in. rząd Rzeszy ubolewa tem- 
bardziej nad naprężeniem ,spowodowanem  za­
targiem z Au6trją, że nastąpiło przez to naru­
szenie naszego, dawniej tak dobrego, stosunku 
z Wiochami.

Ze strony póiurzędowej dają do zrozumienia, 
jakie znaczenie deklaracji tej przypisywać na­
leży na tle całokształtu położenia europejskie­
go, a w szczególności, jak odbije się ona po­
przez stosunek Berlina do Rzymu na stanowi­
sku Rzeszy w obec mocarstw lokarucńskich. W  
Berlinie wyrażają opinję, że w dojśchi do de­

klaracji niem iecko - austęjaokiej R zym  by? 
czynnikiem  decydującym .

Z Wynurzeń prasy, które pojawiały się w o_ 
statnich dniach, wyczuć można było, jak wielki 
nacisk kładł Berlin w przededniu roamów lo- 
karneńskich na zbliżenie z Włochami. Z dru­
giej zaś strony widoczna by ł*  rezerwa Rzymu 
w stosunku do zaproszenia, wystosowanego z 
Brukseli do udziału w rozm owach lokaraeń' 
skich. Na tem tle nastąpiło praw dopodobnie po 
rozumienie Berlin —  Rzym, którego wynikiem 
stała się deklaracja niemiecko - austrjacka. Sta. 
nowi ona — jak oświadczają —  yr zagranicz­
nych kolach politycznych tutejszych —  duży 
sukces polityki M ussoliniego, gdyż usunął on 
główną przeszkodę na drodze do zbliżenia z 
Berlinem.

Ze strony austrjackiej podkreślają znaczenie 
powołania się rządu austrjackiego w deklaracii 
na protokóły rzymskie.

Dalsze rokowania w toku
Paryż, 12. 7. P A T . Havas donosi z W iednia: 

W śród zagadnień om ów ionych przez von P i-

PAPE N

pena z kanclerzem  Schusichniggiem, co do k tó­
rych decyzję odroczono, znajdować się mają na­
stępujące: 1) Am nestja z pew nani zastrzeżenia­
mi, 2) zniesienie opłaty wizowej w sumie 1000

mk. przy wyjeździe z Niem iec do Austrji, p rz v  
czem rząd niem iecki nie jest skłonny do cofn ię­
cia ograniczeń dewizowych przy tych wyjaz­
dach, 3) noszenie znaku swastyki w Austrji by  
dzie dozw olone dla obywateli Niemiec przy my 
nifestacjach w zamkniętych lokalach, używam 
godeł i sztandarów niem ieckich w tej same,, 
mierze, w jakiej korzystają z tych uprawnieu 
obywatele innych państw, 4) imigracją do A u­
strji, a w szczególności członków  b. legjonu au­
strjackiego, będzie przedm iotem  oddzielnych  
rokowań.

— oO o-

Zaniepokojenie
wśród Żydów austrjackich

W iedeń, 12. 7. ŻA T . Nagły zw rot w stosun­
kach m iędzy Austrją a Niemcami rasistow- 
skiemi, wywołał zrozum iałe zaniepokojenie  
wśród ludności żydow skiej w Austrji.

W  kołach żydowskich wyrażają jednak na­
dzieje,, że zmiana nie w płynie ujem nie na p o  li" 
tykę weu nętrzną w obec ludności żydow skiej.
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Co pisze prasa łyd. na Litwie kowieńskie]
Kowieńska „D i Idysze Sztyme" zamieszcza 

notatkę p t .: „D yplom ata M uhptein —  kierow ­
nikiem spraw litew skich?" Czytamy tam:

„Pierw szy sekretarz Poselstwa Polskiego .w 
P arjżu  p. Miihlstein, który —  jak wiadom o —  
odwiedził swego czasu Kow no i zapoznawał się 
tu i  możliwościam i poiozum ienia polsko - litew 
skiego, został obecnie przeniesi iny do Warsza­
wy, gdzie kieruje departamentem w Minister 
stwie Spraw Zagranicznych. P. Muiilstein ma 
byc również urzędnikiem dla spraw litewskich’1.

„Folfeblat" kowieński pisze p. t. „k o n ie c  ka- 
rjerv Muhlbteiua":

„Zupełn ie nieoczekiwanie popadł w nieła­

skę dobrze znany dyplomata polski Anatol 
Mithlstein. Anatol Miihlstein, jako pierwszy 
radca Amba ady Polskiej w Paryżu z tytułem 
ministra, bawił w roku 1934 w Kow nie, gdzie 
odbył narady w sprawie 6tosunków polsko . li­
tewskich. Starania jego —  jak wiadomo —  nie 
odniosły 6kutku. Miihlstein, który jest —  jak 
wiadom o —  Żydem i zięciem Rotszylda, zosta­
je obecnie odwołany z Paryża do centrali. Po­
mim o, iz prasa polska pLze, że Miihlstein o- 
trzyma obecnie w Warszawie samodzielne sta­
nowisko, są jednak podstawy do mniemania, że 
karjera dyplomatyczna Mtihlsteina jc6f skoń­
czona".

Priywćdea arabski w Algierze
pfępia wystąpienia przeciw Żydom

Algier, ŻAT. W  wywiadzie udzielonym ko­
respondentowi Żydowskiej Agencji i  elegiaficz- 
uej 6zef arabskiej delegacji departamentu orań- 
skiego, Szeik Zahiri, (k tóry  prowadzi obec­
nie rokowania z generalnym gubernatorem A l­
gieru w sprawie rozszerzenia konstytucyjnycn 
praw ludności tubylczej) potępił ostatnie wys* p 
pienia antyżydowskie w Oranie . jnnych m; i- 
stach Algieru.

Organizacje mahometańskie —  oświadczył 
szeik Zahiri —  nawoływały ludność mahumc- 
tańuką do nie ulegania wpiywom  agitatorów an­
tyżydowskich, którzy kierują się pobudkami n- 
sobisto^politycznemi, dążą do nowego pogromu 
Cunslantine. Arabowie nie chcą niesnasek na­

rodow ościow ych, pragną oni żyć w przyjaźni z 
wszystkimi odłamami społeczeństwa w Algie­
rze. Na zapytanie, jaki jest stosunek Arabów 
Algieru dc rozruchów w Palestynie, szeik od ’ 
powiedział:

Odpooiwiedzialność za wypadki palestyńskie 
ponosi ‘mperjalizm brytyjski. Będziem y żądali, 
by Francja interwenjowała w Lidze N arodów o 
wybłanie do Palestyny specjalnej kom.ąp dla 
rozpatrzenia sytuacji oiaz o przywróceni** p o ­
koju  w kraju ha podstawie układu żydowsko- 
arabskiego. Układ taki miałby ograniczyć im i­
grację żydowską do Palestyny, gdyż w przeciw­
nym razie Palestyna będzie Zawładnięta przez 
Żydów.

Piasek z pustyni knebluje usta
(ego...

Znamienny artykuł lorda Melcheta w „Great Brita n and the Łast*'
ta ma jakiekolwiek luki, v>ówczai z konieczno­
ści, w kwestjach delikatnych, posiedzenia par­
lamentu odbyw aćby się miały przy drzwiach 
zamkniętych —  lecz temsamem obalilibyśmy 
podstawę podstaw naszych instytucyj dem okra­
tycznych.

Londyn, 12. 7. ŻA T . W  ostatnim numerze 
„G reat Britain and tbs East11 ukazał się dłuż­
szy artykuł lorda Melchetta, który na wstępie 
podkręć la i i  jest rzeczą parlamentu angielskie­
go postanowić, jakie m i być dalsze postępowa­
nie władzy mandatowej w obec wytworzonej sy­
tuacji palestyńskiej. Udyby się doszło do prze­
konania —  pisze M elchett —  że W ielka Biyta- 
nja nie jest w stanie spełnić zasady s jp n is ty o  
ncj Siedziby N arodow ej, to jasne jest, że zarów­
no zobowiązania honor jak i p:aw o nuędzy 
narodowe nakazują: zw rocie inandat Lidze fili 
rodów. U-djby zaś zapadła decyzja, że Wielka 
Brytanja może popierać i będzie popierała roz- 
m oj Żydowskiej Siedziby N arodow ej, wówczas 
ciąży na niej obowiązek czuwania nad porząd­
kiem, i ładem iv kraju i bądź obronić społeczeń ' 
stwo żydow skie —  bądź też um ożliwić temu  
społeczeństw u, aby się samo obroniło.

Jest to zagadnienie, którego nie wolno trak­
tować półśrodkami, wątpliwościam i dwuznacz- 
nikami.

Omawiając w dalszym ciągu ostatnie dysku­
sje palestyńskie w obu izbach parlamentu an­
gielskiego, M elchett pisze: Jest dla mnie czemś 
noweiu w legislaturze ianperjalnej, aby się mat­
ce parlamentów kneblowało  “ stu piaskiem z 
pustyni. Parlamentowi niewątpliwie przysługu­
je prawo wypowiedzenia się w tej materii, ch o ­
ciażby dlatego, ze jest on wyposażony w władzę 
nakazującą wykonanie jego woli. Jeśli władza

Londyn, 12. 7. ŻA T. „T im es11 zamieszcza list 
otwarty znanego wydawcy i bankiera Artura 
Franklina, który odpiera jedno z zwróconych 
przeciw ko sjonizm owi twierdzeń lorda Islmg- 
tona zawartych w liście tegoż w „T im es11 z przed 
kilku dni- Lord Islington twierdził baw iem, że 
„naw et zmarły Edwin Momtaęue (Żyd) był prze­
ciwnikiem Deklaracji Balfoura11. Franklin w y­
jaśnia jednak, że „op ozy c ja ”1 Montaque odno­
siła się tylko do jednego szczegółu: obawiał się 
m ianowicie, że określenie „Siedziba N arodowa11 
narazić m oże na szwank sytuację żydów  w ich 
'krajach zamieszkania. Toteż —  zaznacza Fran­
klin, —  właśnie za sprawą Moutague do Dekla­
racji Balfoura włączono ostatni passus drugiego 
ustępu Deklaracji, który brzm i: („ ...P o w in ­
no być jasne i zrozumiałe, iż nie należy czynić 
nic, coby było z uszczerbkiem dla praw obywa­
telskich i wyznaniowych istniejących w Palesty­
nie gmin nie-żydowskich) W ZGLĘDNIE DLA  
P R A W  i STANU POLITYCZN EG O . Z K TÓ R E ­
GO ŻY D ZI K O R ZYSTAJĄ W  IN N Y C H  K R A ­
JAC H “ .

Czy najczarniejsza reakcja rumuńska 
dojdzie do władzy?

Bukareszt, 12. 7. ŻA T. W  kołach  politycz­
nych w Bukareszcie utwierdza się caraz bar­
dziej przekonanie, ze obecny rząd Tararescu 
ustąpi w krótce na rzecz reakcyjno . antysemic­
k ie j koa licji Goga - v’ aida. Chociaż narodowa

partja chłopska (rumuńska lew ica) stanowi 
wciąż jeszcze najsilniejszą partję opozycj., to 
iednak zjednoczony fron t partyj reakcyjnych 
w poważnym stopniu zagraża sznnsem tego 
stronnictwa. .W istocie w, obozie prawicowym

nurtują obecnie dążenia konsolidacyjne i jego 
przyw ódcy, poróżnieni zazwyczaj, Guza, Goga, 
Naida, Argentianu, Codreau i M ouoilescu, usi* 
łują pom inąć swe osobiste i polityczne antago­
nizmy i prowadzą rokowania o stworzenie je ­
dnolitego prawicowego frontu w yborczego. 
Drugą przyczyną, zmniejszającą, w znacznej 

mierze szarse narodowo - dem okratycznej par 
tji chłopskiej, jest naprężenie stosunków m ię­
dzy królem Karolem  a byłym prem jerem  dr 
Maniu, który aczkolw iek nie jest już prezesem 
partji chłopskiej, to jednak wywiera wielki 
wpływ na jej kierownictv o. Dr. Maniu wszczął 
ostatnio gwałtowną kampanję przeciw ko do­
radcom  w yborczym  i przyjaciołom  króla. Jest 
vńęc prawie pewnem, że jeżeli król Karol bę­
dzie miał wybierać między partja chłopską, 
krytycznie usposobioną do tronu, a nawpól na- 
zisiyrzm e usposobionym  blokiem  prawicy, k tó­
rego większość przyw ódców  składa się z sta- 
rych przyjaciół króla, to pierwszeństwo zyska­
ją ci ostatni.

Rumuńska konstytucyjna praktyka przewi­
duje, że jeżeli rząd ustępuje z woli własnej lub 
z dekretu króla, to ten ostatni obarcza misją 
tworzenia now ego rządu partje, która jego zda 
niem nadaje się do rządzenia krajem. Taka wy­
brana przez króla pai tja „ro(b'“  w ybory i je ­
szcze nie zdarzyło się w dz.ejach Rumunii, by 
stojący u steru władzy ponieśli porażkę w wy­
borach Krul jest więc w F.umunji władzą tw o­
rzącą taki rząd, jaki mu jest na rękę.

V iorel Tillea, „prawa ręka" b. premjera Vai. 
da . v oeM>d, oświadczył w rozm owie z przed­
stawicielem ŻA T-nej, że chociaż koalicja Goga- 
v aida ma największe szanse przy wyborach, to 
jpj program  antysemicki ulegn e ogranicze­
niom, zaś radykalno antysemickie hasła zastą­
pione bedą przez t. zw form ułę „numerus 
proportionalis1

Zasadą tej form uły nie jest wyeliminowanie 
Żydów z życia gocpcdarczego i zawodowego 
Rumnnji, lecz przewiduje, że Żydzi winni mieć 
pracę „proporcjonaln ie  do ogólnej liozby oby ­
wateli czyatbj krwi -i uin uńsikiej". Innem słowy 
znaczy to, że jeżeli w jakiem* pizbdsiębior- 
sfwie jest zatrudnionych 100 robotników , to 
prara winna być podziem na pom iędzy SC R u­
munów, 8 W ęgrów, 4 N iem ców , 4 Żydów  i 4 
osoby z innych nmiejsso-ści narodow ych w Ru- 
munji.

Jacnem jest jednak, że ponieważ Rumuni, Wę- 
gray i Niemcy stanowią w lwiej części element 
rolny, a Żydizi zaś to przedewsrystkiem element 
miejski, zatem stosownie do „num erus propór- 
tionalis" oznacza to faktycznie ruinę gospodar­
czą większości Żydów  rumuńskich.

„Kinoteatry ghetta*' 
w Niemczech

Berlin, 12. 7. ŻAT. Władze Kulturbundu ży­
dowskiego zakończyły w tych dniach z powoła- 
nemi władzami pańgtwowemi rokowania, La 
podstawie kto: yeh już na jesieni rb. założone 
będą, w ramach działalności Kulturbundów, spe­
cjalne kinoteatry dla Żydów („kina ghetta'1) 
W  kinoteatrach tyich będzie dopuszczane wy­
świetlanie film ów, które ze względów rasowych 
i lun: ch nie mogą być wyświetlane w kinotea­
trach przeznaczonych dla ogółu ludności y  
Niem czech, jak nip. filliny z Charlie Chaplinem, 
Elżbietą Bergner i inni. tJak wiadom o, Ćhaplńi 
uchodzi w Rzeszy N iem ieckiej za nie-Aryjtczy- 
ka).

Dostęp do kinoteatrów żydowskich będzie dla 
A ryjczyków  zakazany. Przy nabyciu biletu wy­
magane będzie okazanie dowodu stwierdzające­
g o  „n ie aryjskość11 widza. Jak dotychczas, uczę­
szczanie do teatrów i kin nie jest dla Żydów 
zakazane. Krążą jednak pogłoski, że jedno z 
zarządzeń, jakie mają b y ć  wydane po olimigjy- 
dzie, wprowadzi na widowniach teatrów i kin 
podz ał m iewc dla A ryjczyków  i nie-Aryjrzy- 
ków.

KUPON ZNI2K0W Y DO KM
Adria * Atlantic - jŁ -s  • Bagatela - Uciecha 

Aażny I I .  VII.—  W ycią ć  i p rzed łoży ć  a o  wymiany 
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w  Perfumerji N. Meersanda, św, MtrLa 20 
lub w Adm. „N . Dziennika**, Orzeszkowej 7,
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H ajfa, w Iipcu.
Trzeci miesiąc rozruchów zmienił znacznie o- 

fclicze kraju, a niektóre zmiany zostaną zdaje 
się już na zawsze. Zmiany te dokonywują się 
giównie w dwóch kierunkach: konsulidacja go 
e-podarcza jiszuwu i uniezależnienie się od lud­
ności arabskiej, oraz samoobrona. Ta konsoli­
dacja uwydatniła się także zewnętrznie, w w y­
glądzie miasto, szczególnie w H ajfie, gdzie lud­
ność żydowska i arabska stj kala 6ię bezpośre­
dnio.

Przedęw szystkiem zniknęły z ulicy wykrzy­
kiwania Arabów, którzy na osłach, a czasem 
na głowie (m ianowicie Arabek) rozwozili ow o­
ce i jarzyny. Przez cały dzień słyszano wołania. 
igerkes, tom ates, m erelech , maruncen i t. d. 
Hyli to jedyni kupcy, którzy pozwalali sobie 
głośno i ostentacyjne zwracać się do swoich 
klijentów , a raczej klijentek, po żydowsku. Te 
■wołania —  m oże raz na zaorze —  ustały. G łów­
nym ośrodkiem  zakuipu jarzyn byl „szuk44 arab­
ski w starym mieście. Wszystkie gospodynie, 
k ióre  chciały się tanio zaopatrzyć w jarzyny, 
spieszyły rano do szuka. Chłopcy arabscy z 
koszami ca  plecach odnosili za pół grusza za­
kupiony towar do dom ów . Naturalnie, że nikt 
teraz nie pójdzie po jarzyny do szuku arabskie- 
go, Targ jarzyn przeniósł się na Hadar-Hakar- 
mel. Utworzyły się ośrodki jarzynowe w na­
prędce wystawionych namiotach i barakach, 
pozatem na rogach ulic uftawiono stragany 
z jarzynami —  a trzeba w iedzieć, że ow oce i ja ­
rzyny to ważna część pożywienia ludności pale­
styńskiej. Tairg jarzyn już zostanie na Hadar- 
Hakarmel. Naturalnie rzucono się na hodow lę 
jarzyn w kolonjach żydowskich. W  gazetach 
zjawiają się raz po raz anonse: poszukuje się 
fachovoa  do hodow li jarzyn. Byl to dotychczas 
dział bardzo przez Żydów zaniedbany,

Zdumiewająca jest postawa jiszuwu, że mimo 
lak wielkiego popytu na toccret m eszek  *ton 
(produkty żydowskich osiedli) ceny nie podsko­
czyły. W  tych działach, gdzie m eszek iivri nie 
może zaspokoić zapotrzebowania, urządza się 
..dni np. 9 dni masła, 15 dni w inogron i t. d. 
W tych dniach zobowiązują się kupcy —  na­
wet wyląiczm im porterzy sprzedawać tylko to- 
ceret m eszek iwri. —  Nadniespodzianie okaza-

(K orespondencja  własna „N ow ego D ziennika")

ło się, że przewidywania arabskie wygłodzenia 
Żydów , nie spełniły się, przeciwnie, jiszuw u- 
niezależnia coraz bardziej i konsoliduje się go­
spodarczo.

Zniknęli też z ulicy żydowskiej —  kto wic, 
czy nie na zawsze —  m ecachcechej uaalajim, 
oraz sabalnn tpucybuci i tragarze) arabscy; 
m iejsce po pierwszych objęli przeważnie Żydzi 
kurdyjscy, a po drugich Żydzi saloniccy.

Co się jeszcze zmieniło ua ulicy żydowskiej? 
Zm ieniło się dużo, ale nie wszystko widać od- 
razu na pierwszy rzut oka. Zwiększyła 6ię prze- 
dewszystkiem —  czujność. Do autobusu na linii 
H ajfa— Jadżur wsiada w H aifie Arab w euro­
pejskim stroju, z walizką, zapłacił za bilet i wy­
szedł z autobusu, zapowiadając, że zaraz wraca. 
W  norm alnych czasach niktby na to uwagi nie 
zwrócił. Ale dziś była to dla szofera podejrzana 
sprawa, w jją ł więc prędko walizkę, otworzył i 
zobaczył tlejącą już niebezpieczną bem bę. W  
autobusie było 24 ludzi, którym  czujność i przy­
tomność umysłu szofera uratowała życie lub co- 
najmniej ustrzegła od ran i kalectwa. Do k im  
nie niożna wejść z paczką, ani nawet z torebką; 
zamyka się żaluzje na noc (na czasy normalne 
służą tu żaluzje jako ochrona w dzień przed sioń 
cem ). Auta, szczególnie ciężarowe, są uzbro­
jone w siatki dla ochrony przed kamieniami, a 
za miastu jodzie się tylko z szoferem  rezerwo­
wym. Bohaterstwo szoferów , to dział, którem u 
przy skreślaniu historji „tych  dui44 raczej już 
m iesięcy będzie się musiało osobny rozdział po­
świecić.

O becnie kursują koleje tylko za dnia, a więc 
od  5.30 rano do 6.30 w ieczór; gazety ranne nad­
chodzą więc późno; dopiero koło 9 rano przy­
chodzi na ulicę Herzla taksówka z gazetami z 
kolei (nota bene, o ile się pooiągow i po drodze 
nic nie .przytrafiło —  jakaś Lomoa, jakieś w y­
kolejenie, wysadzeń e mostu lub coś w tym ro­
dzaju), Jeżeli w ięc auio z gazetami spaźnia, to 
coś niedobrego wróży- Na to auto czeka co­
dziennie tłum ludzi, a jeszcze bardziej n iecier­
pliw ie i o wiele tłumniej czeka 6ię na wydanie 
wieczorne, choćby jpż dlatego, że o tym czasie 
ludzie mają więcej czasu. K olporterzy rzucają 
się na paczki z gazetami i po sekundzie już roz­
legają 6ię wołania „D w ar haerew44 („D aw ar-4

w ieczorny). Jeżeli chcesz dostać egzemplarz do 
ręki, musisz mieć w  pogotow iu 3 milse, bo na 
wydanie z pól grusza (5 milsów) niema cza6u, 
ch łopiec wyrwie gazetę z ręki i biegnie dalej.

Na rogach ulic, w dzielnicach arabskich i 
mieszanych żydowsko-arabskich, 6iedzą 6obie 
spokojn ie policjanci we dwójkę —  zwykle je ­
den A nglik i jeden Arab, i czytają gazetę lub 
gapią się na przechodniów. Nic mają nic do ro­
boty, w pobliżu ich stanowisk naturalnie się 
zwykle nic nie dzieje. Od czasu do czasu prze­
biegają przez ulicę auta ciężarow e z wojskiem 
ang;elskiem z najeżonym kulom iotem  lub bez 
niego, czasem kołuje aeroplan nad miastem, ni­
by mem ento, że jest wojsko w kraju. Ale my to 
wiemy dobrze, tylko że nit czu.em y tego. W ie­
m y dobrze, nawet dopiero co przybyły imigrant 
zaraz się o tem dowiaduje, bo zamiast do „B ejt 
-O lim " (Dom  Imigrantów) położony w dzielni­
cy Bat-Galiim, prowadzi się go po wylądowaniu 
do Bejt-Hawraah, Kupat-Cholim (sanatorjuiu 
Kasy Chorych) znajdującego się na Karmelu w 
dzielnicy Achuiza, gdyz Bejt-Olim zarekwirowa­
no dla wojska. A  właściwie g d y b y  w ojsko 
miato służyć do ochrony obywateli i uspokoje­
nia kraju, poiwinno być odwrotnie, t. zn. wojsko 
powinno się rozlokow ać w Achuzie, położonej 
na peryferjach miasta i narażanej na niepożą­
dane wizyty nocne, a Bejt-Olim należało zosta­
wić swojem u v<dowi- W  Bat-Galim już jest dość 
wojska; obok dawnego camp4u (obozu) z bara­
ków stoi las namiotów, a buduije się dalsze bara­
ki. A le taka już jest „log ika44 naszych władz 
mandatowych.

Dla komunistów nastał teraz istny raj. Jeszcze 
im nigdy tak dobrze tu nie było. Przyłapuje się 
ich copTawda i osądza, ale gdy dawniej najniż­
szą karą była deportacja z kraju, to teraz prz - 
dewszystkiean pozwala się Im na długie bez­
czelne tyrady antysjonietyczne na rozprawie są­
dowej i chętnie słucha się tych żądnych krwi 
przyjaciół effend&ch munuhreńsiKich, działają­
cych w obraał*... religji muzułmańskiej zagrożo­
nej przez Żydów. A  pertęm skazuje się ich na 
wygnanie do... k o lon ji żydowskiej K far Saba.

Dr. J. PEIG.

Adom Stofner

Pięć lat piekła Legii Cudzoziemskie]
Wspomnienia młodego Zyda

17)
SPRAWA BARONA

Z wydarzeń owego roku —  1933 —  warto 
szczególnie zanotować pewien krwawy dra­
mat, który rozegrał się po powrocie naszym 
do Fezu, a którego jednym z bohaterów był 
przypadkiem Żyd polski, żołnierz Legji Cu­
dzoziemskiej'. Rzecz miała się w sposób na­
stąp ująey:

Dowódca naszej kompanji kapilan Bous- 
quet sprowadził sobie do garnizonu z Fran­
cji swa żonę i córkę. Sprzykrzył mu się ka­
walerski żywot i chciał mieć ognisko domo­
we. Kapitan ten wybrał sobie za ordynansa 
pewnego legjomstę, nazwiskiem Baron. Był 
lo Żyd polski, lat około 30-tu. Zadanim jego 
było kapitanowi buty czyścić, szablę itd —  
jak to zwykle rob, ordynans. Ale już po 
kilku dniach służby kapitan kazał ordynan- 
sowi swemu 'wykonywać wszystkie zajęcia 
domowe w gospodarstwie, zrobił więc z nie­
go poprostu służącą. Ordynans musiał na­
wet bieliznę prać, a komenderowała nim żo­
na i córka kapitana, poniżając przytem jego 
osobistą godność. Z czasem Baron stał się 
poprostu niewolnikiem kapitana i jego ro­
dźmy. Nie miał ani chwili wytchnienia, pra­
cował ciężko we dnie w nocy, nadomiar je­
szcze kapitan oraz żona i córka dokuczali

mu bezustannie i znęcali się nad nim w ok­
rutny ^posób. Żona rzucała nań bułami, wy­
krzykując, że jest bandytą, złodziejem itp.. 
a kapitan bił go i kopał, a nawet w kosza­
rach, w obecności innych żołnierzy, obrażał 
go w sposób niesłychanie przykry. Szykany 
te, które stawały się już dla żołnierza nie 
do zniesienia, zaostrzyły się jeszcze z chwi- 
lą, gdy kapitan Bousąuet dowiedział się, że 
ordynans jego jest Żydem z Polski. Dopiero 
zaczął się nad nim w sposób okrutny past­
wić. Inni zaś legjomści drwili sobie z Baro­
na, że jest kuchtą u pani kapitanowej, a nie 
żołnierzem.

Powoli zrodziła się w Baronie myśl zem­
sty. Nie mógł już dłużej znieść hańby, którą 
musiał znosić. Był to człowiek spokojny i 
solidny, ale pod wpływem doznanej krzyw­
dy i prześladowań stracił całkowicie pano­
wanie nad sobą.

Pewnego popołudnia —  pamiętam, było 
to w sobotę —  wtargnął Baron do mieszka­
nia kapitana uzbrojony w sztylet, kapitana 
jednak w domu nie zastał, ponieważ bawił 
wtedy w koszarach. Nie zrażając się tem, 
pod wpływem silnego wzruszenia psychicz­
nego, nie zdając sobie sprawcy z tego co czy­
ni, skoczył do córki kapitana i zadał jej kil­
kanaście ciosów sztyletem, kładąc ją tru­

pem na miejscu, potem pobiegł do sypialni 
kapitanowej i zadt ł jej sztyletem 30 ciosów. 
Pani Bousąuet bez jęku padła na ziemię 
martwa.

Zbroczony krwią zabójca wybiegł jak o- 
petany z mieszkania kapitana, nieprzytom­
ny zupełnie, i bez oporu dał się odrazu za­
aresztować p~zez żandarmerję. Od soboty 
do środy następnej nie chciał nic wziąć do 
ust. Był niesłychanie zdenerwowany i przy­
gnębiony.

Ponieważ w czasie rewizji przeprowadzo­
nej u Barona znaieziono sporo listów od ro­
dziny jego, pisanych po żydowsku, przeto 
władze śledcze poszukiwały kogoś, kto mógł 
by listy te przetłumaczyć.

Naturalnie że zaraz zgłoszono się do mnie, 
wiedziano bowiem, że jestem Żydem z Pol­
ski, a więc rozumiem i po polsku i po ży< 
dowsku. Natychmiast dostałem przepustkę, 
żeby stawić się do sądu wojskowego w cha* 
rakterze tłumacza. W  budynku sądowym 
kazano mi czekać. Nagle zajechała karetki 
więzienna, z której wysiadł Baron w towa 
rzyslwie dwóch policjantów -  tubylców i ja 
dnego Europejczyka.

;(C. d. n.)
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MM tBItE N O fl

Stal im Ibakn
Zamieszczamy poniżej drugi z rządu ar­

tykuł z serji reportaży palestyńskich, pióra  
korespondenta „F igaro", w Jerozolim ie, p. 
M. Noela. Red.

SK O N FISK O W A N Y REW OLW ER
W  H ajfie na urzędzie celnym kontroler wpa­

trywał się w moją otwartą walizę z miną zroz 
paczoną.

—  Naprawdę nie mogę panu tego przepuścić..
T o  było nic innego, jak zwyczajny rewolwer, 

przyrząd tak bardzo potrzebny w krajazh nie­
spokojnych. Dla dziennikarza nigdy nie w cho­
dzi w rachubę robienie efektywnego użytku z 
tej brom . Poprostu trzeba ją posiadać, by ją 
w odpowiedniej chwili tylko pokazać, popieścić 
w ręce, a co najwyżej wystrzelić w powietrze, 
kiedy 15łetnie wyrostki arabskie zechcą ob­
rzucać twe auto kamieniami.

K iedy mój rewolwer pozostał w urzędzie cel­
nym w H ajfie i kiedy kontroler uprzejmie mnie 
prosił, bym go sobie odebrał w chwili wyjazdu 
z Palestyny, mój podziw dla angielskiego zmy­
słu porządku był wprost bezgraniczny. Pow ie­
działem sobie, że bezpieczeństwo w Palestynie 
musi być bez porównania większe, niżby się to 
m ogło wydawać ma podstaw ie różnych wiado- 
mości prasowych. Jakżeby inaczej zdecydow a­
no się do pozbawienia obcego dziennikarza, k tó­
ry z natury jest wszędobylskim, tak elementar­
nego środka interwencji. W spółczułem też z 
biednymi arabskimi powstańcam i: wobec takie­
go rygoru, jakże potrafią zaopatrzyć się w broń 
palną:*

Ale na szczęście dla wojowników, rygor bry­
tyjski, tak oetry n‘a brzegach Morza Śródziem- 
uego, jest niezwykle dziurawy na granicach lą- 
dowych.
RAJ DLA K O N TR AB A N D Y  

O ficer sztabu generalnego, którego zapytałem 
o liczbę uzbrojonych Arabów, podał mi cyfrę
20.000. Ocenił ich zaś na 30.000 i w ięcej szef de­
partamentu arabskiego A gencji Żydowskiej, 
człowiek o bystrej inteligencji i żywym umyśle, 
który naturalnym zbiegiem okoliczności posia­
da typowo arabski wyraz twarzy.

Skąd jednak ta broń pochodzi? Ludzie, p o ­
siadający żyłkę poetycką, wyobrażają sobie, że 
pochodzi ona z Europy. Ja sądzę natomiast, że 
sprawa przedstawia się o wiele prościej. W y­
starczy tylko rzucić okiem  na mapę. Dwie piąte 
obszaru palestyńskiego na południu, w okolicy 
Beer Szówa i Synaju, to ziemie na pól pustyn­
ne, na których koczow nicze życie prowadzą Be- 
duini ze swoją trzodą. W ędrowny tryb bytow a­
nia sprowadza ich często do Akaby, która jest 
jak gdyby przedłużeniem Morza Czerwonego, 
stanowiącego oddawna raj dla wszelkiej kon ­
trabandy broni.

A teraz rzućmy okiem na północ, na granicę

Sumienie 
y/walce z  przemocą'1

Z d u m ie w a ją c a  je s t  p ło d n o ś ć  S le fa n a  Z w e ig a . N ie  
tnal c o r o k u  o b d a r z a  nas a u to r , „ W a ln i  z d e m o ­
nem ’’ n o w ą  p o w ie ś c ią  b io g r l ic z n ą , z b io re m  n o w e l 
lub  S lu d ju m  l ite r a c k o  - p s y c h o lo g ic a n c tn . P ło d n o ś ć  
te in b a rd z ie j z d u m ie w a ją c a , ż e  n ic  w p ły w a  on a  b y ­
n a jm n ie j na o b n iż e n ie  p o z io m u  a r ty s ty c z n e g o  t w ó r  
c z o ś c i  z n a k o m ite g o  p is a r z a , ś w ia d c z y  o  le n i d o ­
b itn ie  c h c ia ż b y  o  sita lin i a  k s ią ż k a  S te fa n a  Z w e ig a , 
„ C a s t e ll io  g e g e n  C a łv in - ‘ w y d a n a  n ie s p e łn a  rok 
p o  „ E r a z m ie " .  P ię k n e m  i s z la c h e t n o ś c ią  s ty lu , wini 
k l iw o ś c ią  p s y c h o lo g ic z n ą ,  p la s t y k ą  p o s t a c i  d o r ó w  
n u je  „ G a r t e l l io -’  ta k im  a r c y d z ie ło m  Z w e ig a ,  ja k , 
„ D ie  B a trm c is te r  der W e i l "  ( z b ió r  w s p a n ia ły c h  
s y lw e te k  N ie tz s c h e g o , K le is ta , H o ld e r l in a , B a łz o -  
:a ,  D ic k e n s a , G a sa m ow y, T o łs t o ja ,  D o s t o je w s k ie ­
g o  i td .)  lu b  „ D ie  H e ilu n g  d u rch  d en  G e is l*  (s tu ­
d ia o  M e sm e rz e , M a ry  -  B a k e r  E d d y  i  F r e u d z ie ) . 
S u row iec , m a te r ia ł  a r t y s ty c z n y  n o w e j swej p o w ie  
ści z a c z e r p n ą ł  a u t o r  -  tak  sam  o ja k  w  „ E r a z m ie  ‘

* )  S tefan  Z w e ig  „ C a s t e l l io  g e g e n  C a ly in  o d e r  
ein G e w is s e n  g e g e n  d ie  G ew ailt" H e rb e r t  R e ic h n e r  
V t r i  ag. .W ien  -  L e ip z ig .  Z iir ic h . 1936.
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u p i i t i

Emir Abdullah

syryjsko - palestyńską. Stąd idzie sezonowa e- 
migracja Haurańczyków, którzy szukają pracy 
w Palestynie. Granica zas jest zbyt duża, by m o­
gła być bacznie strzeżona, a Haurańczycy mają 
w zasadzie broń przy sobie.
W  PAŃ STW IE EM IRA ABD U LLAH  A

I naprawdę gdybym był miał ochotę powe­
tować sobie len skouiliskowany w H ajfie rew ol­
wer, udałbym się do Alumauu, do stolicy Tran- 
sjordauji, oddalonej trzy godziny jazdy od Je­
rozolimy. Panuje tani, pod nadzorem W ielkiej 
Jtłrytanji, Emir Abdullah. Kraj to spokojny, a 
jednak kwitnie w nim onialże wolny handel bro­
nią. W Port —  Allenby celnicy są tak samo ry­
gorystyczni, jak ich towarzysze w H ajfie. A le 
jeśli ktoś chce broń przewieźć, nie liczy ełę tern, 
że musi odbyć jeszcze kilkanaście kilom etrów 
ku północy. Stamtąd przemyt broni jest już 
wprost zabawką. Wystarczy tylko zdjąć sandały 
i przejść przez Jordan, przyozem nota bene 
można się jeszcze bezpłatnie wykąpać.

RZĄD PO PIE R A  FUNDUSZ ST R A JK O W Y
Arabowie wiedzą o tein. Żydzi też. Od czasu 

mej podróży po Palestynie, straciłem dużo z me­
go dotychczasowego podziwu dla patetycznej 
karjery przemytników broni.

—  Arabowie mają do dyspozycji pieniądze z 
Europy. W przeciwnym razie, jakby m ogli p o ­
dołać tym wydatkom , które strajk pochłania?

K iedy mówiłem o tern w kołach zbliżonych 
do M uftiego, śmiano się ze minie:

—  Przecież, jak pan widzi, wśród Arabów 
panuje jednom yślność. Sklepy są zamknięte, 
robotnicy nie pracują, wogóle cuduwna solidar­
ność wśród bogatych i wśród biednych. Otóż 
ten biedny szuka pom ocy u bogatego. Arab za­
dawala się byle czem. Rozdziela się w dodatku 
środki żywności. Pom oc pieniężna jest rzadka.

z o k r e s u  r e fo r m a c j i  i  w a lk  r e l ig i jn y c h . P r o b le m a ­
tyk a  d z ie lą  je s t  je d n a k  n a w s k r o ś  w s p ó łc z e s n a , n « -  
w s k r o ś  ak tu a ln a . W s p ó łc z e s n a , le c z  z a r a z e m  o d ­
w ie c z n a , aik lualna dz,i6 i a k tu a ln a  p o  w s z e  cz a s y . 
B o w ie m  C a ly in  i C a s t e l l io  —  ja k  n ie d w u z n a cz n ie  
p o d k r e ś la  sa m  a u to r  —  t o  n ie ty lk o  ś w ie tn ie  s k r ę  
ś lo n e  s y lw e t k i  zn a n y ch  p o s ta c i  h is to r y c z n y c h , —
lo  W  p ie r w s z y m  r z ę d z ie  u o s o b ie n ia  d w ó c h  w r o ­
g ich  ś w ia t o p o g lą d ó w , d w ó c h  p o s ta w  ż y c io w y c h , 
d w ó c h  za-sad z w a l c z a ją c y  c ii się. n ie p r z e je d n a n ie  
na c a łe j  p r z e s t r z e n i  d z ie jó w  lu d zk ich , S u m ien ie  
p r z e c iw  p r z e m o c y , w o ln o ś ć  p r z e c iw  d e s p o t y z m o ­
w i, t o le r a n c ja  w  w a lc e  z  fa n a ty zm e m  i te ro r e -u  
d u c h o w y m  w o ln o ś ć  i p ra .w o  je d n o s tk i  w  w a lc e  z 
z g le ic h s z a ł lo w a n ie m  ż y c ia  s p o le c z n . i u m y s ło w e g o

K s ią ż k a  Z w e ig a  to  w s p a n ia ły  p o m n ik  a r t y s ty c z  
n y , w y s t a w io n y  je d n e m u  z  n a jo d w a ż n ie js z y c h , naj 
s z la c h e tn ie js z y c h , je d n e m u  z  n ie s łu s z n ie  p rz e m ilc z a  
n y ch  i z a p o m n ia n y c h  b o jo w n ik ó w  o  w o ln o ś ć  su ­
m ie n ia  lu d z k ie g o . (P o m n ik , ja k ie g o  n a p r a w d ę  p o ­
z a z d r o ś c ić  m o ż e  s k r o m n e m u  C a s t e l l io  n ie je d n a  
z n an a , o p r o m ie n io n a  g l o r j ą  s ła w y ,  p o s ia ć  h is to ­
r y c z n a ) . T o  je d n o c z e ś n ie  h ym n  n/a c z e ś ć  w o ln o ś c i  
s u m ie n ia  i m y ś li, n a  c z e ś ć  t o le r a n c ji  i  hum anltiar 
n o ś c i , t o  g l o s  p r o te s tu  p is a r z a  i  h u m a n is ty  p r z e ­
c iw  z g le ic h s c h a lto w a n d u  ż y c ia  -u m y s ło w e g o  i s p o ­
łe c z n e g o , p r z e c iw  w s z e lk ie j  d y k ta tu r z e  i w s z e l ­
k ie m u  fa s z y z m o w i.

Z n ie z w y k łą  p la s ty k ą  i w n ik l iw o ś c ią  p s y c l io lo -

ale pieniądze nie odgrywają żadnej roli.
Tak brzm i oficjalne wyjasniemie. W  rzeczywi-1 

stości finansowa organizacja strajku przybiera 
różne form y. Burmistrz miasta Betleem , Issa 
Bendek, rozdziela tym, którzy są na to skazani, 
po 10 piastrów dziennie. Gmina jest bogata, nu­
żyła w ięc najpierw na ten cel cały swój budżet 
przeznaczony na opiekę społeczną, a potem, za 
zgodą administracji brytyjskiej, przekazała pew  
ne sumy z budżetu robót publicznych, na rzecz 
funduszu strajkow ego,

GŁÓD ZA G L ĄD A  W  OCZY
W  Jaffie niektórzy robotnicy otrzymują pa­

rę piastrów, inni trochę żywności, ale m im oto 
głód zagląda w oczy, choć od naczelnego kom i­
tetu w Jerozolim ie nadchodzą wciąż nowe prze­
syłki. W Jerozolim ie dzieli się chleb i ryż. Ara­
bowie chrześcijańscy zwracają się do klaszto­
rów, gdzie z tradycji każdego zaprasza się do 
stołu, ale i tam już wszystkie rezerw y się wy- 
czerpały.

R óżnorodność środków pom ocy, kwesty u bo­
gaczy posiłki z Egiptu, Syrji i Indyj —  z pew­
nością o wiele mniejsze niż się powszechnie są­
dzi —  utrudniają wyrobienie sobie zdania o za­
sobach pieniężnych strajkujących Arabów.

J A K  M UFTI „ Z AR Z ĄD ZA “  PIENIĘDZM I
—  Jeśii pan chce pisać prawdę —  mówią mi 

Żydzi i niektórzy E uropejczycy —  niech pan 
doniesie, że naskutek starań kom itetu syryjsł.o- 
palestyńskiego w Genewie, na którego czele stoi 
agitator Szekib Arslan, napływają tu europeji- 
kie pieniądze. Inaczej nie można sobie prze­
ciągania się strajku wytłumaczyć

—  A  jednak... W ielki M ufti jest przecież czlo 
wiekiem bardzo zamożnym. W czasie powstania 
Druzów, on zarządzał wielkiemi funduszami, 
jakie na rzecz powstańców zebrano, D ruzow'u.? 
zaś twierdzą, że nie otrzym ali ani grosza! l e n  
sam M ufti otrzymuje rokrocznie poważne su­
my od Arabów amerykańskich, by łożył na u- 
trzymanie druzyjskich emigrantów, skazanych 
na śmierć przez Francję —  a tymczasem em i­
granci ci żyją w stosunkach wprost okropnych, 
W końcu otrzymuje stale pieniądze z Indyj na 
utrzymanie świętych m iejsc arabskich w Pale­
stynie, kiedy meczet Omara jest samowystar­
czalny...

—  N ic to. Pieniądze płyną z Europy. To jest 
jasne. Zresztą oto dow ody!
SW A ST Y K A  I B A R W Y  W ŁOSKIE

Istotnie. Na murze obok Bramy Sion w Je­
rozolim ie, w idać kredą narysowaną swastykę. 
Jeden z m oich arabskich znajomych wtajemni­
cza irinie:

—  W  związku z manifestacją ku pamięci „m ę­
czenników " arabskich z r. 1929, przygotowano 
sztandary niem ieckie i włoskie.

Na przyjęciu, przy filiżance herbaty, konsul 
niemiecki opowiadał z zadowoleniem , że w o- 
kolicy Nahlus Arabowie zatrzymali jego auto, 

kiedy jednak zauważyli barwy hitlerowskie, 
przeprosili go i pozwolili mu odjechać, wŚTÓd 
wyraźnych dow odów  sympatji i uszanowania. 
„C orriere della Serra" donosi również, że p o ­
seł włoski w Jerozolim ie nie przyjął eskorty, o 
fiarowanej mu przez policję  angielską, twier-

g ic z n ą  k r e ś l i  Z w e ig  s y lw e tk i  s w y c h  b o h a t e r ó w  
t y t u ło w y c h . C a lv in , to  nailiura d e s p o ty c z n a , ż ą d n a  
w la id zy , w y m a g a ją c a  b e z w z g lę d n e g o  p o s łu s z e ń s t ­
w a . N ie  z n o s i  ż a d n y ch  o d c h y le ń , n ie  u z n a je  p o z a  
s e b ą  ż a d n y ch  a u to r y te tó w  w  s p r a w a c h  d u ch o ­
w y c h  i ś w ie c k ic h . P r a w o  m y ś le n ia , k r y ty k o w a n ia  
t r e fo r m o w a n ia  z a s t r z e g a  w y łą c z n ie  d la  s ieb ie . 
R o z p o c z y n a ją c  w a lk ę  z  k o ś c io łe m  k a to l ic k im  w y ­
s tę p u je  on  w  o b r o n ie  w o ln o ś c i  su m ien ia . G dy  u o 
c h o d z i d o  w ła d z y , in s ta lu je  w  G e n e w ie  n a jb a r d z ie j 
n ie to le r a n c y jn y  a u to r y ta ty w n y  i to ta ln y  reż im , ja  
k ,  k ie d y k o lw ie k  is tn ia ł w  d z ie ja c h  lu d z k o śc i . N ik ł 
m e ma o d tą d  p r a w a  w ie r z y ć  i m y ś le ć  in a c z e j, niż 
C a lv in  I t o  n ie ty lk o  w r z e c z a c h  z a sa d n ic z y c h . D y  
k la ło r  d u c h o w y  G e n e w y  n ie z n o s i n a jm n ie js z y c h  
nu w e t  o d ch y le ń . G o w ię c e j,  n ie  ł y l k o  ż y c ie  r e l ig i j ­
no, n a u k o w e  i s p o łe c z n e  z o s ta je  u je d n o lic o n e  i 
k ie r o w a n o  z g ó r y .  R ó w n ie ż  ż y c ic  p r y w a tn e , in tym  
ne p o d d a n e  z o s ta je  ś c is łe j k o n tr o l i ,  o t o c z o n e  m u- 
rem  p r z e p is ó w  i z a k a z ó w . K o b ie to m  z a b r a n ia  C al 
\ łn  u b ie ra ć  s ię  z „ p r z e p y c h e m " . Z a k a z a n e  s ą  su k  
n ie  zibyt d łu g ie , ja k o te ż  z b y t  k r ó tk ie . Z a b r a n ia  
s i ę  n o s z e n ia  d e k o ltó w , k u n s z to w n y ch  fr y z u r , p o . 
s ia d a n ia  z b y te c z n e j i l o ś c i  o b u w ia , o d z ie ż y  i t- d. 
K o n t r o l i  p o d le g a  r ó w n ie ż  k u ch n ia . Z a b r a n ia  s ię  
ja d a ć  w ię c e j  n iż  d w a  d an ta  n a  o b ia d , n ie d o z w o lo ­
n y  je s t  „ z b y t e k -’ ja d a n ia  s ło d y c z y . Z a b r a n ia  s ię  
o c z y w is t a  c z y ta n ia  „ n ie m o r a ln y c h "  i „ w o ln o m y ś l -  
n y c b "  k s ią ż e k . Z a b r o n io n e  są  ś w ie c k ie  p ie ś n i, i
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Jak Anglia prowadziła wojny.
Za swt-ie pieniądze, ale cudzemi rąkoma

dząc, że barwy włoskie są dla niego dostateczną  
ochroną.

Na tej podstawie chce się wykazać, że zarów­
no Niemcy jak i W iochy maczają palce w pale­
styńskich zamieszkach. Ale równie dobrze m oż­
na przyjąć, że  Arabowie sympatyzują z W io­
chami z e  w z g lę d u  na ich wrogi stosunek do An­
glji, a z Niemcami na skutek prześladowań, k tó­
rych ofiarą są Żydzi w Trzeciej Rzeszy.

P O N I E D Z I A Ł E K , 13 L I P C A  1936.
K r a n ó w  (.293.5) 6,30 A u d y c ja  p o r a n n a ; 7.30 P r o  

g r a m  n a  d zień  b ie ż ą c y  o r a z  k ilk a  in fo r m a c y j ;  7.40 
P o ls k a  m u zy k a  lu d o w a  (p ły t y ) ;  1 1 5 7  S y g n a ł cza  
su  l le jn a ł  z  w ie ż y  m a r ja c k ie j ,  12.03 K o n c e r t  s ia W  
n y e li w ir t u o z ó w  (p ły ty )  13.05 D z ien n ik  p o łu d n io ­
w y ,  14.30 M u zy k a  r o z r y w k o w a  z p ły t ;  15.30 W ia  
d c m o ś c i  g o s p o d a r c z e ; 15.45 W  c o  Się b ę d z ie m y  b a ­
w i l i ,  t ra n s m is ja  z  o g r ó d k a  d z ie c ię c e g o ;  16 00 K o n  
c e r t  w  w y k , o r k ie s t r y  F i lh a r m o n ii  w a r s z a w s k ie j  
p od  d y r . " J ó z e fa  O z im ió s k ie g o ; 16.45 W a k a c je  b e z  
w y ja z d u , p o g a d . w y g ł. M . D o b r o w o ls k a ;  17.00 K o n  
c e r t  w  w y k . C z. P e r e n s o n  (s o p r )  S. S n ie c k o w s k ie  
g o  ( o b ó j )  I . R o se n b a u m a  ( f o r t )  17.30 K o n c e r t  T o w  
M an d ol u n istów  „ K a s k a d a 1" 17.50 M y ś liw s k a  p r a w ­
da , p o g a d a n k ę  w y g ł .  d r . K . S z c z e p a ń s k i; 18.00 
P o g a d a n k a ; M od a , h y g je n a , o b y c z a j ,  w y g ł . inż. 
II. ja s ie ń s k i ;  18.15 N a jp ię k n ie js z e  g ł o s y  św ia ta ... 
(p ły t y )  18.35 W ia d o m o ś c i  z  d n ia .. . 18.40 K o n c e r t  
r e k la m o w y ; 18,45 P o g . rek i. o  p r z e tw a r z a n iu  o  
w o c ó w ;  18.50 P o g a d a n k a  a k tu a ln a : 19.00 A u d y c ja  
s t r z e le c k a ; 19.30 S ta re  ta ń c e  w  w y k . S te fa n a  
S c h le ic h k o r n a  (a ltó w k a )  i H e le n y  L a n d a u ów m y  
( f o r t )  1 9 5 5  A lb u m  s ta r y c h  w id o k ó w e k , le k k a  a u - 
d y o ja  m u zy czn a  w  o p r .  W . B u d z y ń s k ie g o  w  wytk. 
o r k ie s t r y  i z e s p o łu ; 20.30 P o d  u r o k ie m  P row a in - 
c j i ,  fe l je to n  w y g ł .  R o m a n  Z r ę b o w ic z ;  20.45 D z ień  
i.ik  w ie c z o r n y  i p o g a d a n k a  a k tu a ln a ; 2 1 0 0  K on  
ce r t  w ie c z o r n y  z  u d z ia łem  M. S a le o k ie g o  i M ale j 
ork ,, I^R. p o d  d y r . Zdz. G ó r z y ń s k ie g o , a k om p . 
W ł. W a le n t y n o w ic z ;  22.00 W ia d o m o ś c i  s p o r to w e  
z W a r s z a w y '; 22.10 L o k a ln e  w ia d o m o ś c i  s p o r t o ­
w e ;  22.15 K o n c e r t  o r k ie s t r y  M a ry n a rk i W o je n n e j 
p od  d y r . kpt. A le k s a n d r a  D u lin a .

j  * •
W a r s z a w a  (1339.3) 6.30 p . K r a k ó w ;  18 K o n c e r t  

r e k la m o w y ; 18.50 p. K r a k ó w ; 23 P ły ty .
** m

Z w ó w  (377.4) 6.30 p. K r a k ó w ; 14.30 K o n k u r s  
ś p ie w a c z y  R o z g ło ś n i  L w o w s k ie j ;  15.30 p . K r a k ó w  
18 A ud . z e s p o łu  m u z y c z n e g o  d z ie c i  s z k o ln y c h ; 18. 
20 L e o n  P in iń s k i ( w  5 0 -łe c ic  p r a c y  nauk .) dr. Z a ­
c h a r e w i c z ;  18.35 P r o g r a m ; 18 40 p. K r a k ó w .

• • •
K a t o w ic e  (3 9 5 8 ) 6.30 p . K r a k ó w ; 15.30 L e k c ja  

ję z y k a  p o ls k ie g o ;  15.45 p. K r a k ó w ; 18 S k rzy n k a  
o g ó ln a ;  18.10 P r z y  cza rn e j k a w ie  —  a u d y c ją  p o ­
g o d n a ; 18.40 p. K ra k ó w ’ .

*  .  *
Łiódź (224) 3 .30 -p. K ra ik ó w ; 12.55 H ig je n a  p r a ­

c y  a  o b r o n a  p a ń s tw a ; 13.05 p . K r a k ó w ; 18 R o z ­
m o w a  z  r a d io s łu c h a c z a m i; 18.10 O  w s z y s tk ie m  
p o tr o s z k u , 1 8 1 5  p - K r a k ó w .

• •
W ie d e ń  (506.8) 20.00 A u d y c ja  t y r o ls k a ;  21 K o n ­

c e r t  W a g n e r o w s k i. ,

W  hen Britain goes to war —  kiedy Brytan ja 
rusza na wojnę —  oto tytuł prawdziwie sensa­
cyjnej książki, która pod  tym tytułem ukazała 
się niedawno w Londynie i samem 6wem zja­
wieniem  narobiła wiele hałasu i wrzawy. A uto­
rem jej jest pisarz znany i ceniony, dobry spe­
cjalista w sprawach wojennych, L iddel Hart. 
Niebawem mają się ukazać francuskie i niemie­
ckie tłumaczenia tej interesującej książki, a pra­
sa angielska poświęca jej obszerne i wyczerpu­
jące recenzje.

Sensacyjność tej książki polega przedewszy6t- 
kiem na tern, iż —  jak podnoszą wszyscy spra­
wozdawcy —  jest ona nawskróś —  angielska. 
Tylko Anglik m ógł tak brutalnie i tak otwarcie 
scharakteryzować angielski sposób prowadzenia 
w ojny i tylko Anglik z takim spokojem  i z ta­
kim  cynizmem m ógł światu powiedzieć, na czem  
jego zdaniem polega sztuka strategiczna Anglji.

.Pdlega ona w gruncie rzeczy na tern, żeby 
prow adzić wojnę amgieilskiemi pieniędzmi '— 
tych W ielka Brytauja nie szczędziła nigdy na 
cele (wojenne, które były naprawdę zgodne z 
celam i jej polityki —  ale nigdy sw ojem i siłami. 
Największe zwycięstwa odnosiła Anglja, kiedy 
mogła w pełni zastosować tę m etodę działami^ 
najgorzej wychodziła, kiedy wbrew swym zasa­
dom i przyzwyczajeniom  wstępowała sama w 
szranki wojenne.

N ajgorzej zaś działo się Anglji, kiedy zaczy­
nała prow adzić wojnę na lądzie —  Anglicy bo- 
twiem wtedy tylko, zmuszeni, byli naprawdę do­
brym i żołnierzam i, kiedy bili się na m orzu. Na 
lądzie w gruncie rzeczy ich udziałem było zaw­
sze —  ponoszenie klęsk.

Liddel Hart jest historykiem i zna znakomi­
cie historję swego kraju, dzieje jego wspaniałe­
go rozwoju, jego podbojów  i olbrzym iej ekspan­
sji. Barw-nie i zajm ująco umie on opow iedzieć
0 tern, jak bardzo historja militarna A nglji 
związana była z je j życiem gospodarczem , jak 
decydująccm i momentami, które kierowały eks­
pansje Anglji za oceany —  były motywy natury 
gospodarczej, które kazały Anglji szukać złoia
1 rynków zbytu w  dalekich ziemiach. Już wiel-

M ed jo la n  (368.6) 20.40 S te n ta re llo  —  o p e r e t k a  
C u sc in y .

P a r y ż  (1648) 17.30 K o n c e r t  o r k . s y m fo n ic z n e j; 
20 „ L a  g r a n d  R o u te ’ ’ - o p e r a  k om icz n a  M a s s e ­
neta .

R E C I T A L  S T E F A N A  S C H L E IC H K O R N A .

D z is ia j,  o  g o d z . 19.30 —  19.55 naidany z o s ta n ie  z  
K r a k o w a  na w s z y s tk ie  r o z g ło ś n ie  P o ls k ie g o  R a -  
d ja  r e c ita l s a lo w y  a l t o w io l is t y  k r a k o w s k ie g o  Ste­
fa n a  S c h le ic h k o r n a . P ro g ra m , z a t y t u ło w a n y ; „5 tu  
re  ta ń c e 1* z a w ie r a  s z e r e g  n a jc e ln ie js z y c h  u t w o ­
r ó w :  'D u sse k a , M o z a r ta , B a c h a , R a m e a u ‘ a, L u l-  
ty ‘ e g o , M ehuJa, H u m m la , F ie ld a  i  W e b e r a . A k o m ­
p a n iu je  d r . H e len a  L andasuów na.

ka ekspansja za czasów królow ej Elżbiety miaia 
swe źródło -w niesłychanie silnej energji gospo­
darczej Anglików . Ta energja też umożliwiła 
później nietylko zdobycie kolonij zamorskich, 
ale ich utrzymanie i zagospodarowanie.

Najbardziej wym owne i przekonywujące ar­
gumenty na rzecz swej tezy znajduje Liddel 
Hart w liistorji w ojen napoleońskich. Wielka 
Brytauja postanowiła i za wszelką cenę dążyła 
do zniszczenia Napoleona —  bezpośrednie w il­
ki prowadziła z nim  jednak jedynie na morzu, 
na lądzie zaś kazała walczyć dla siebie swoim 
przym ierzeńcom . W  walkach z N apoleonem  
(wielką strugą płynęło na kontynent złoto an­
gielskie —  ale krew angielska i życie angiel­
skich żołnierzy było oszczędzane z  konsekweffi- 
oją prawdziwie angielską. Dlatego też —  twier­
dzi Liddel Hart —  wojny z  Napoleonem  były 
lem i wojnam i, które najlepiej się opłacały A n­
glikom  i na których najlepszy zrobili interes.

Nie zrobiła natomiast Anglja dobrego intere­
su na wielkiej wojnie 1914— 1918 r. —  właśnie 
dlatego, iż była ona prowadzona sprzecznie z 
metodam i i tradycjami angielskiemi. Anglja nie­
potrzebnie przyłączyła się do walk czysto kon ­
tynentalnych, niepotrzebnie zaangażowała się 
sama bezpośrednio w te gigantyczne zawody 
w ojenne. Zamiast tego —  jak twierdzi Liddel 
Hart —  powinna była tylko swemi pieniędzmi 
i swem doświadczeniem zorganizować wszyst­
kich przeciw ników Niem iec: Serbję i małe pan- 
stwa bałkańskie, powinna była wesprzeć swe.'u 
złotem  Rosję, Francję, powinna była w ięcej niż 
to było zrobione, walczyć na morzu —  z chwilą 
jednak, kiedy zdecydowała się na walki na kon­
tynencie, na bezpośrednie wabci na kontyneu- 
icic, nietylko w najwyższym stopniu narażała 
się na niebezpieczeństwo, ale jednocześnie zgó- 
ry przekreślała ow oce swego zwycięstwa.

1 yłe Liddel Hart. Że książka jego poruszyła 
jakieś struny umysłowości angielskiej, o tern 
świadczy jej ogromne powodzenie. Dla innych 
narodów zapoznanie się dokładne z  je j treścią 
nie byłoby również pozbawione pewnego zna­
czenia. *

DO PIERO W TED Y...
—  Czemu nie leczysz się mając lak kiepski 

słuch?
—  Owszem, ale nie teraz; zaczekam aż moja 

córka przestanie brać lekcje muzyki.
(Le R ire).

TO NIE ONA.
—  F ra n c iszk u , c z y  m o ja  ż o n a  ju ż  je s t  w  d om u ?
—  N ie , panie doktorzel T o  papuga lak w y m y ś ­

la!
(P u n ch )

m u z y k a , z a b a w y  i  ta ń ce  C o k o lw ie k  m a w s p ó ln e ­
g o  a  sz tu k ą , p ięk n em , r a d o ś c ią  ż y c io w ą  w y g n a n e  
z o s ta je  i  w y p le n io n e  d o s z c z ę tn ie  z m u r ó w  m iasta , 
k t ó r e  n ie g d y ś  s ły n ę ło  z  ż y c ia  i  w e s o ło ś c i .  N uda, 
t e r r o r  d u c h o w y  i f iz y c z n y  p a n u je  od tą d  w  z u n ifo r  
m o w a n e j s t o l ic y  K a ly in iz m u . D y k ta tu ra  te o k ra - 
tyozn a  C a lv in a  p o z o s t a w i ła  na d łu g ie  la la  s w e  ś le  
d y  \\ G en ew ie , z a b i ja ją c  w s z e lk ą  im e jt y w ę  tw ó r ­
czą , w s z e lk ie  ż y c ie  a r ty s ty c z n e  i in te lek tu a ln e .

D e s p o ty c z n y , n ie  z n o s z ą c y  s p r z e c iw u  i n a jm n ie j 
sz y ch  c h o c ia ż b y  o d ch y le ń , je d n o c z e ś n ie  je d n a k  m ą 
d r y  i d a le k o w z r o c z n y , w y c z u w a  C a ły in  w cze ś n ie  
w  sk r o m n y m  i c ich y m  u cz o n y m  C a s te ll io , n ieb ez ­
p ie c z n e g o  p r z e c iw n ik a . J a k że  o d m ie n n ą  je s t  p o s ­
t a ć  C a s te llio . W s z e c h s tr o n n y  u c z o n y , h u m a n ista  
i  r e fo r m a t o r  r e l ig i jn y , je s t  C a s te l l io  n a tu rą  z  grur, 
tu  t o le ra n c y jn ą . A S a iczą c  o  siwe p o g lą d y , n iem a 
m g d y  n a jm n ie js z e g o  z a m ia r u  n a rz u c ić  j e  k om u ­
k o lw ie k  s ilą . W  w a lc e  w ie r z e ń  i p o g lą d ó w  n ie  m o  
ż e  z d a n ie m  C a s te llio  d e c y d o w a ć  s i ła , le c z  je d y n ie  
i w y łą c z n ie  r o z u m , a rg u m e n ta c ja , p rz e k o n a n ia . 
'P ie r w s z y  w  n o w o c z e s n e j  E u r o p ie  g ł o s i  C a s te l l io  
h e s ła  t o le r a n c ji  i  w o ln o ś c i  su m ie n ia . P ie r w s z y  na 
d łu g o  p rz e d  W o lt e r e m , D id e ro te m , L e s s in g ie m  —  
w  e p o c e  r o z d z ie r a ją c y c h  E u r o p ę  walk r e l ig i jn y c h  
s t r a s z l iw e g o  fa n a ty zm u , k r a ń c o w e j  n ie t o le r a n c ji ,  
w  e p o c e  p ło n ą c y c h  s t o s ó w  dla h e r e t y k ó w  i tn o - 
■wierców —  m a Castellio odwagę przeciwstawić 
■t* Wszelkiemu fanatyzmowi, wszelkim próbom

z g le ic h s c h a lto w a n ia  ż y c ia  u m y s ło w e g o  i r e l ig i j ­
n e g o . J e d y n y  też w  ó w c z e s n e j E u r o p ie  o d k r y w a  
i d em a sk u je  C a s te ll io  o h y d n y  „ ju s t iz m o r d ’* d o k o ­
n a n y  p ro e z  G a lv m a  na h is z p a ń s k im  u cz on y m , h u ­
m a n iś c ie  i r e fo r m a to r z e  r e l ig i jn y m  M ich a le  S er- 
ve t. T o  w y s tą p ie n ie  C a s te llio  p rz y p o m in a  p ó ź n ie j 
s ły n n e  w y s tą p ie n ie  W o lt e r a  w  s p r a w ie  GaJlas i 
n ie m n ie j s ły n n e  „ J a ‘a c c u s e “  Z o l i .  T y lk o , ż e  r o la  
C a s te ll io  b y ła  o  w ie le  tru d n ie js z a  i n ie b e z p ie cz ­
n ie jsz a . W o lt e r  ż y ł  o s t a t e c z n ie  w  b a rd z ie j t o le ­
r a n c y jn y m  i h u m a n ita rn em  stu lec iu , b y t  w ó w c z a s  
ju ż  s ła w ą  ś w ia to w ą , p o s ia d a ł m cż n y c h  i p o tę ż ­
n y c h  p r o t e k t o r ó w  na d w o r a c h  e u r o p e js k ic h . P o  
s t r o n ie  Z o l i  s ta n ę ła  w a ln ie  c a ła  o p in ja  p o s tę p o ­
w a  F r a n c ji  i E u r o p y . C a s te l l io  w  s w e j w a lc e  o  
s p r a w ie d liw o ś ć  w y s t ę p o w a ł  c a łk o w ic ie  sa m o tn y , 
o d o s o b n io n y . S k r o m n y  u c z o n y  u z b r o jo n y  je d y n ie  
w  b r o ń  diucka, p r z e c iw  z je d n o c z o n y m  p o tę g o m  fa  
n a tyzm u , w y p o s a ż o n y  w e  w s z y s tk ie  a lry bu i[y  w ła  
d z y . W  le j  w a lc e  g r o z i ł  m u n ie c h y b n ie , -w r a z ie  
p rz e g ra n e j (b a r d z o  z re s z tą  p r a w d o p o d o b n e j )  c io s  
b r o n io n e g o  p rz e z e ń  M ich a ła  S e r w e t a :  m ęczeń sk a  
ś m ie r ć  na s to s a c h  p r o te s ta n c k ie j in k w iz y c ji ,  T y l ­
k o  n a g ła  ś m ie r ć  w y d a r ła  C a s t e l l io  z  rą k  „ s p r a w ie  
d l iw o ś c i ' ’ j e g o  z fa n a ty z o w a n y c h  n ie p r z y ja c ió ł .

• •
*

O d c z a s ó w  r e w o lu c ji  fr a n c u s k ie j —  p o d k r e ś la  
w  e p ilo g u  Z w e ig  —  w o ln o ś ć  su m ien ia  s t a je  s ię  
ja k b y  p ra w e m  e lem e n ta rn e m , sa m o  p r z e z  s ię  z r o

zu m ia łem , n ie t y lk o  w lą c z o u e m  dio w s z y s tk ic h  n ie ­
m al k o n s ty tu c ji ,  le c z  w k o r z e n io n e m  z d a  s ię  g ł ę ­
b o k o  w  n a tu rze  n o w o c z e s n e g o  c z ło w ie k a . H is te r ­
ia  je d n a k  n ie  b ie g n ie  p r o s to l in i jn ie . D z ie je  lu d z ­
k o ś c i  z n a ją  o k r e s y  p r z y p ły w u  i o d p ły w u . 1 o t o  d e : 
p o ty z m  i n ie to le r a n c ja , p o g r z e b a n e  zd a  s ię  na v r  
k i, z m a r t w y c h w s t a ją  na n a szy ch  o c z a c h  w  Et: 
r o p ie  p o w o je n n e j. Z w e ig  w ie r z y  je d n a k  n iez lo i, 
t.ie, ż o  je s t  l o  je d y n ie  z m a r tw y c h w s ta n ie  cza s  
we, ż e  n o w o c z e s n e  d c s p o l je  za ła m ią  s ię  ta k  ja  % 
d a w n e  —  „ w s z y s t k ie  d e s p o ly z m y  s ta r z e ją  s ię  i 
u p a d a ją  p ó ź n ie j c z y  w c z e ś n ie j. W s z y s t k ie  id e o lo ­
g ie  o g r a n ic z o n e  s ą  w  czaisie, t y lk o  id ea  w o ln o ś c i  
d u c h o w e j, n a jp ię k n ie js z a  i n a js z la c h e tn ie js z a  z  
id e i, n ig d y  n ie  z o s ta n ie  z n isz cz o n a , o d r a d z a ć  s ię  
b ę d z ie  z a w s z e  —  tak  ja k  n ie z n isz cza ln y m  i  w le c z  
n ym  je s t  d u ch  lu d zk i. G d y  k n e b lu je  je j  s ię  c z a s o  
w  o  u sta , u c ie k a  o n a  w ta je m n ic z ą  g łą b  su m ie n ia  
lu d z k ie g o , n ie o s ią g a ln a  tam  d la  p r z e ś la d o w c y . T o  
te ż  w  b łę d z ie  są  d e s p o c i ,  g d y  m n ie m a ją , ż e  z n is z ­
c z y l i  n a  z a w s z e  d u ch a , n a ło ż y w s z y  m u k a g a n ie c  
na u s ta . B o  z  k a ż d y m  n o w y m  c z ło w ie k ie m  r o d z i 
s ię  n a  św ia t  n o w e  su m ie n ie ; t o t e ż  z a w s z e  zoaj-< 
d z ie  s ię  c z ło w ie k ,  k t ó r y  u le g a ją c  n a k a z o m  su m ie  
nia, p o d e jm ie  o d w ie c z n ą  w a lk ę  o  n ie z n isz c z a ln e  
p r a w a  lu d z k o ś c i ,  za iw sze  i  w s z ę d z ie  p o w s ta n ie  
n o w y  C a s te l l io  p r z e c iw  n o w e m u  O ah rim ow i, b y  
b r o n ić  w o ln o ś c i  s u m ie n ia  p r z e c iw  njednoccKwiej 
p o tę d z e  g w a łt u  i  p rz e m o cy .* 1 S. B A E A D .
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LATO I KOSMETYKA
Każda pora roku przynosi z sobą pewne k o ­

rzystne i ujemne właściwości w stosunku do ze­
wnętrznego wyglądu człowieka. To tez z nadej­
ściem cieplejszej pory roku, gdy słońce silniej 
przygrzewa, gdy spacery, wycieczki, sp ii ly , gry 
i zabawy przynoszą z sobą możność dłuższego 
przebywania na wolnem powietrzu, nowe zada­
nia otwierają się przed kobietą, która pragnie 
ua wiosnę i w lacie zachować świeżą cerę i ele­
gancki wygląd.

N a jc z ę s t s z ą  t r o s k ą ,  ja k ą  p r z y n o s i  k o b i e c i e  
p o r a  le t n ia ,  to

zmiany barwikowe, 
występujące na odsłoniętych częs cu cą  skóry. 
Minęły coprawda bezpowrotnie te czasy, kiedy 
•wobodnie wędrowało się tylko w cieniu, a sze­
roki kapelusz i parasolka były nieodzownemu 
rekwizytami, jako ochrona przeciw najm niej­
szemu prom ykow i słońca. Teraz do sylwetki 
smuklej, w iotkiej, o włosach krótkich, jak gdy­
by wpra-szała się sama skóra zdrowa, nieco opa­
lona. Z opaleniem  nie wszystkim jednak jest 
do twarzy; brunetkom  ■ opaleniem  jest dobize, 
blondynkom  natomiast tylko wyjątkowo i dlate- 
go nie powinny się nigdy zbytnio wystawiać na 
działanie słońca. Pozaiem  osoby o jasnej cerze, 
o rudych włosach, źle znoszą naświetlenie i zaw­
sze powinny, wychodząc na dłuższy czas na w ol­
ne powietrze i na słońce, używać śrocków o 
chi onnych, o których będzie mowa później.

Nadmiernie opalona ekóra twarzy kobiecej 
sprawia nieestetyczne wrażenie. Musimy b o ­
wiem odróżnić od  siebie dwa pojęcia: cery zd-ru 
ivej i cery p ięknej;

nie każda cera zdrowa jest zarazem piękna. 
Najlepiej poznamy to na przykładzie: ttra  m i- 
rynarza, myśliwego, straganiarki, a więc osób, 
przebywających wiele na wolnem  powietrzu i 
narażonych na częste zmiany atm osferyczne, 
jest najczęściej zdrów a, ale do piękna jej dale­
ko. Jeżeli bowiem  wystawimy skórę w ciągu 
kilku godzin na działanie powietrza, ia  przy­
kład nad morzem, w górach lub na wyciecace, 
to promienie świetlne, fijolkow e i pozafijołko- 
we, wyw pł-uja na skórze nie tylko przejściowe 
zaczerwienienie, spowodow ane rozszerzeniem 
powierzchownych naczyń krwionośnych, albu 
nawet pęcherze, jako dalszy stopień —, że się 
tak wyrażę —  o-parzenia słonecznego, ale po 
przejściu Łyich zaburzeń pozostaje w iękize na­
gromadzenie barwika, normalnie znajdującego 
się w skórze.

To pogłębienie kolorytu skóry wywołują lu­
dzie niekiedy celow o —  teraz jest ono modne 
—  ale iaduc jest tylko wtedy, gdy nie przekro­
czy miary, w przcciw njm  razie bowiem  do nor­
malnej barwj ekóra w rócić już nie może. Nie­
miłe skutki takiego nadmiernego naświetlania 
widoczne są najlepiej w siikn-iach bałow> eh, gdy 
jedm części ciała t. j. dekolt i kark, są opalo­
ne, podiezas gdy reszta ciała stanowi mieinily 
kontrast- Taka bkóra, nadmiernie żaba wioną, 
zdaje się być -mniej elastyczną, such } i wyka­
zuje niejednokrotnie porozszerzane żyłki.

Niekiedy panie, usiłując twarz opalić rów no­
miernie, trtosuja

podczas opalania 
kremy i tłuszcze. I rzeczywiście tłuszcz, chro­
niąc skórę przed nadmiernem wyeyoh*niewi i 
pękaniem, równocześnie załamu a prom ienie 
świetlne i pozwala na równom ierna grom adze­
nie się barwika. A le iczasazhi Tłuszcze przynoszą 
więcej szkody, niż poaytku, ■—  m ianowicie u 
osób z tłustą skórą Spfzyja to tworzeniu się wą­
grów, których później w yzbyć się trudno.

Niekiedy w  związku z pewnemi przewlekłe- 
mi chorobam i wewnętrznemi, często w ciąży lub 
po połogu  występują u kobiet, najczęściej aa 
czole, ua wardze górni j, n iekiedy na calcj twa­
rzy plamy brązowo zabarwione, rozmaitej wieł- 
kosej, które w czasie lata ciemnieją i stają się 
i trapieniem osób, niemi dotkniętych. Najczę­

ściej jednak występuje to wzmożenie barwika w 
postaci

piegów
t. j. drobnych, brązowo-żółtych piamek rozmai­
tej wielkości i nasilenia na twarzy, szyja i rę­
kach. Twarz taka, obficie piegami pokryta, wy­
gląda jak indycze ja jo. U osób o cerze jasnej, 
u osób rudych, spotykamy je bardzo obficie na­
wet na częściach skóry, pokrytych ubraniem, 
eo dowodzi, że do ich powstania konieczne #ą 
nie tylko pozafijołkow e promienie słońca, ale 
i pewna dyspozycja, tj. pewna właściwość orga­
nizmu, która sprzyja ich tworzeniu.

Przed zbyt intensywueni działaniem prum u 
ni słonecznych m ożemy się jednak bronić. Tru­
dno żądać od ludzi, by unikali słońca, —  cho- 
ciaż istnieje mnóstwo ludzi, którzy to robią, —  
ale możemy im dopom óc, stosując odpowiednie 

środki osłaniające.
D o środków tyeh zapobiegających zaliczamy 
przedewszystkicm sposób ubierania się. W iemy, 
że istnieją barwy (takie, jak  żółta, brązowa, 
czerw ona), które wchłaniają te właśnie szkodli­
wie działające prom ienie świetlne; każemy więc 
sporządzać kapelusze o szerokich rondach, p od ­
bitych materją w którym kolw iek z rych k o lo ­
rów, welonki i parasolki barwne. Jeżeli chodzi 
o tworzenie h ę  piegów poprzez ubranie, to robi 
się tak, aby one miało podszewkę w jednej x 
łych  barw.

Dalej jako siodki ochronne tak przeciw opa­
leniu, jak  i przeciw piegom , slu żjć  mogą albo 
pudry ciemne, albo też pudry i maście, zawie­
rające środki, unieszkodliw iające działanie pro­
mieni u ltrafijoletow ych. Do środków  tych na­
leży chinina, aeekuliina t. j. wyciąg z kasztanów, 
Gdy jednak zapalenie skóry już wystąpiło, wte­
dy uiżyć należy jakichkolw iek puidrów lub obo­
jętnych maści, tylko w razie powstania pęche­
rzy me w olno stosować maści, zawierających 
glicerynę.

Usunięcie raz powstałych zmian barwikowych 
w skórze polega i asadniczo na tern, aby wyw o­
łać powierzchowne

z łuszczenie skóry  
: to do tej tylko głębokości, w której znajduje 
się złożony barwik. Dla usunięcia icli istnieje 
cały legjon środków, —  od najłagodniejszych 
aż do takich, które, zaw ieiając przetw ory rtę­
ciowe, wymagają dużej ostrożności w użyciu. 
Nic jest przytem rzeczą obojętną, w jaki spo­
sób się je  stosuje, —  miękkim  pędzlem czy tw ir  
dym, czy smaruj” się delikatnie, czy też silnie 
wciela, —  gdyż mają one wywołać lekkie złusz- 
czenie powierzchow nych warstw, nie pow odując 
zapalenja skóry. Z dom owych środków do tycn 
celów  posłużyć m oże sok z cytryny. P ojedyn­
cze większe piegi usunąć można, niszcząc każ­
dą plamkę osobno kwasem karbolowym , ale to 
już w chodzi w zakres działania lekarza; laik 
przez nieumiejętne lub nieostrożne stosowanie 
więcej Wyrządzić sobie może szkody, niż ko­
rzyści.

DR. F. A.
— i w  m m m m m m i
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tokarz przedmiotem napaści
W  zastraszający sposób szerzą się obecnie 

procesy, wytaczane lekarzom. Pisma często do- 
noszą o „b łędach '1 lekarzy, za które ci niemi­
łosiernie zostają pociągnięci do odpow iedzial­
ności karnej przez wdzięcznych pacjentów .

Niedawno ukazała się wiadom ość o „w ie l­
kim procesie lekarskim11 jaki wytoczyła pewna 
warszawska rodzina aż... sześciu lekarzom ! Już 
w  samem doniesieniu było kilka nonsensów fa 
chowych, które u lekarza muszą wyw ołać u- 
śmiech politowania. A le cóż! Sprawa bęo^ie 
wałkowana przed foruim pub licz nem, dyskuto­
wana, chociaż to umarłego nie wskrzesi. Dziwić 
się tylko należy, że w stołecznem , uniWereytec- 
kiem mieście potrafiło  um ówić się az pół tuzi­
na lekarzy, zapewne nie najgorszych, aby pa­
cjenta jednogłośnie pozbawić życia. : Sześciu 
naraz! Sprawę rozstrzygnie sąd, nie należy 
w ięc wysnuwać wniosków g priori. Te częste 
procesy lekarskie świadczą albo o tem, że wraz 
z lolbr/ym iem i postępam i medycyny partactwo 
wśród lekarzy rośnie w stosunku odwrotnie 
proporcjonalnym , albo o chęci żerowania pa­
cjentów  naskutek leezc n*a nieuwieńczoiiego 
powodzeniem . Dziś przygotow anie lekarza jest 
bezsprzecznie i lepsze i głębsze niż kilkanaście 
nawet lat temu i daje rękojm ie działania w edle 
w ym ogów -wiedzy.

Słuszną jest rzeczą pociąganie do odpow ie­
dzialności sądowej przez prokuratpra w  każ­
dym wypadku zaniedbania lub za t. zw. „b łąd  
sztuki1'. Nie można jednak za nieudanie się le­
czenia —  co  niezawisze niestety jest m ożliwe —  
pociągać lekarza 4 o  odpow iedzialności karnej, 
no i... cywilnej.

ltu zdaje się tkwi sęk sprawy! Te odszko­
dowania, idące nieraz w tysiące złotych, p ró­
buje pacjent lub jeg *  rodzina w ydobyć od  „n ie- 
sum iennego'4 lekarza. Z drugiej strony nie sły 
szano nigdy, by lekarz łub jego rodzina pocią­
gały pacjenta do odpowiedzialności, gdy np. 
lenarz nabawi się choroby zakaźnej i  ginie 
jako „o fiara  swego zaw odu", N ie można leka­
rza, do którego pacjent zwraca się zawsze z do­
zą pewnego zaufania, uważać za ignoranta, dzia 
łającego na szkodę swego pacjenta.

Nie można również stać na stanowisku, że 
lekaiz nawet bezwiednie przyczynia się do p o ­
gorszenia stanu swego patjenta, bo  nawet naj­
młodszy praktyk zawsze działa wedle najlep­
szej swej wiedzy i swego sumień' i, nie życząc 
przedewszystkien? sobie szkody swego pacjenta.

P roces taki, toczony publicznie, a podawany 
na lamach prasy, w yw ołuje nieiachów e dysku­
sje, podrywa zaufanie ogółu do stanu lekar­
skiego, a gdy nawet wykaże niewierność lub 
brak chęci działania na 6zkodę pacjenta, nie

jednem u lekarzowi łamie karjcrę i życie i 
przyczynia się do poniżenia 6tanu lekarskiego 
i tak dziś spauperyzowanego. Czasy starożyt­
ne, kiedy karano lekarza obcięciem  ręki lub 
karą pieniężną, minęły chyba bezpowrotnie, 
gdyż na m iejsce dawnej szarlatanerji rozkwitła 
dziś m edycyna w przepotężną wiedzę, która 
niesie ratunek cierpiącym , a jako pierwszą za­
sadę wypisała sobie: primuni non noccrc —  
przedewszystkiem nic szkodzić!

Lek. m ed. H enryk Dorrifełd.

Z A N I E P O K O J O N Y  Z  B I E L S K A . 1 ) P iz y c z y n ą  
j e s t  z a w s z e  n a d m ie rn a  p o b u d l iw o ś ć  n e r w o w a , z lo  
k a l iz o w a n a  w  tem  m ie js cu . 2 )  N ie w y lc c z o n e  s ta ­
n o w i  t o  p r z e s z t o a ę  w  n orm a la icm  p o ż y c iu  m a ł-  
ż e ń sk ie m . 3 ) P r c s z ę  s ię  z a s t o s o w a ć  i o  ra d y , u- 
<1 z ie lo n e j w y ż e j  p o d  „ P o r a ż k a '.

N I E S Z C Z Ę Ś L I W A . P r o s z ę  m y ć  tw a rz  c o d z ie n ­
n ie  g o r ą c ą  w o d ą  i  m y d ło m , a w  c ią g u  d n ia  2  —  3  
r a z y  zm yw iać w a c ik ie m , z a m a cz a n y m  w  r o z c ie ń ­
c z o n e j  w o d z ie  k o iloń sk ie j. V. ic c z o r e m  p a r ó w k a  
n a d  n a cz y n ie m  z  g o r ą c ą  w o d ą  i w y c iś n ię c ie  w ą g ­
rów.
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Weizmann i Wise wministerstwie kolonij
ftząd me powziął ieszcze decyzji

Ion d y u , 12. 7. (E). Sensacyjna wiadom ość do- 
nrze zazwyczaj poinform ow anego organu La- 
bour Parły „D aily H erald" o mającem rzekom o 
nastąpić wstrzymaniu em igracji żydowskiej da 
Palestyny, do czasu ogłoszenia sprawozdania 
kom isji królewskiej, wywołała w tutejszych ko ­
łach sjonistycznych zrozumiałe poruszenie.

K orespondent W asz skomunikował się z Urzę­
dem kolon jalnym , gdzie jednak oświadczono 
mu, że w sprawie te j nie nastąpiła jeszcze de­
cyzja.

W edle inifonnacyj zasięgniętych przezem nie 
na Greet Roussel Street, profesor Weizmann 
odiwiedził w tych dniach mmistra kolon ji Ornr 
sby Gore. P io fesorow i W eizm annowi towarzy­
szył bawiący obecnie w Londynie prezydent Or­
ganizacji Sjonistycznej w Am« ryce, Dr. Slephau

Wise-
^  loku konferencji poruszona została o b e c ­

na sytuacja w Palestynie, oraz zrrządzenia, ja ­
kie w związku z sytuacją obecną rząd zamierza 
W jdać.

Minister kolon i' oświadczył profesorow i W eiz 
mannowi, że rząd nie poiuziął jeszcze ostatecz­
nej decyzji, co do dalszych posunięć w Palesty­
nie.

Mimo oficjalnych zaprzeczeń wiadom ości p o ­
danej przez jerozolimskiego korespondenta 
„D ailly H erald", panuje jednak w tutejszych#l 
kolach sjonistycznych pawne zaniepoko enie co 
do dalszych kroków rządu.

W  związku z tern pozostaje też przybycie do 
Londynu przewodniczącego Egzekutywy jerozo ­
limskiej Ben Gucjona.

Włochy żądają zaproszenia Niemiec 
na konferencję państw lokarneńskich

Rzym , 12. 7. P A T . Agencja Stefani donosi: 
prem jer Belgijski van Zeeland zaprosił rząd 
wioski do udziału w konferencji przygotowaw 
ćzej mocarstw fcokameńskich w Brukseli. Rząd 
włoski odpow iedział, ze jest gotów  przyczynić 
się konkretnie do gwarantowania pokoju , ale 
musi liczyć się z istnieniem pewnych zobow ią­
zań śródziem nom orskich, k tóre  tamują jego  

udział w  dziele w spółpracy m iędzynarodow ej, 
popiei anej przezeń usilnie. Rząd włoski poza- 
tem  wyraził opinję, że należy zaprosić N iem cy  
do przygotow aw czej fazy rokow ań loK om eń­
skich- N ieobecność jednego z sygnaltaijuszy 
tego traktatu w czasie rokowań-zam iast wyją* 
śnić położenie, skom plikoy alby je.

Mussolipi gratuluje
Rzym , 12. 7. P A T . Agencja Stefan donosi: 

Kanclerz Schuschnigg zawiadomił telegraficz­
nie Mussoliniego o zawarciu umowy austrjacko- 
niem ieckiej. Mussolini odpow iedział na to de­
peszą dziękczynną, dodając, że ultład austrjac­
ko  - niem iecki winien b yć  powitany  z zad owo- 
lem em  przez wszystkich, którym  leży na sercu  
sprawa pokoju . Jest to poważny krok  naiprzód

—  pisze Mussolini —  na drodze do odbudow y 
E uropy i krajów  naddunajskich. W tym duchu 
zagadnienie to było omawiane na naradzie w 
R occa delle Cammafe i badane na podstawie 
umów w łosko • austrjacko - węgierskich. Je­
stem szczególnie szczęśliwy, że m ogę ze swej 
strony zapewnić rząd austrjaoki c przyjaźni i 
współpracy rządu włoskiego z nim pgodrie z 
protokołam i rzymskiemi, które będą nadal sta 
nowie podstawę stosunków m iędzy Austrją a 
W iocham i przy nowem  unormowaniu ntosun- 
ków Austrji z Nięmcąmi. Jest to wydarzanie, 
które rząd i naród włosCT witają z  sympatją.

Tam, gdzie zapadła decyzja
W iedeń, 12. 7. P A T . Frasa donosi, że w Ber- 

chtwgaden, gdzie  pn  ebywa obecnie kanclerz 
Hitler, odbyły się ostatnio narady m iędzy kamy 
le ż e m  Hitlerem a von Neurath^m i von  Rib- 
bentropem . W  iłuiu wczorajszym  bawił tana ron  
Papen, który referow ał kanelerzow5 H itlerow i 
przebieg rokowań z SehuiBchniggiem.

V on Papen pow rócił dziś z B ercht“sgaden do 
W iednia.

Rynek akcyj i walut
Światowe giełdy papierów  w artościow ych 

Znajdowały się w tygodniu ubiegłym nadal pod  
w płynem  niewyjaśnionej sytuacji politycznej 
W skutek lego obroty nie przybrały większych 
rozm iarów, a kursy wykazywały dość duże wa­
hania. Jako objaw charakterystyczny, pow ta­
rzający się stale w wypadku pogorszenia oię 
sytuacji politycznej zanotować należy wzm o­
żony popyt na akcje przemysłu zbrojeniow ego 
na niektórych giełdach.

Na giełdzie now ojorskiej przeważała tenden* 
Cji słaba przy obrotach m niejszych niż w ty­
godniu poprzednim . W iększe straty kursowe 
pon 'osiy  akcje chem iczne, stalowe, fabryk m o­
torów i niektóre akcje kolejow e. Zwyżkowały 
natomiast akcje naftow e dzięki w iadom ości o 
wzroście spożycia gazo liny. Z  papierów  pol­
skich osiągnęła dalszą zwyżkę 7 p roc. P o i . Sta­
bilizacyjna, 6 proc. Poż. D olarow a i  7 p roc . 
P o i. Śląska, inne zniżkowały. N otow ano (pierw ­
sza cyfra z 3, druga c  10 b n j»): 6 p roc . P oż , 
D illona 49.75 —  48.00, 7 p roc . Poż. Stabiliza­
cyjna 50.50 —  63.00, 6 proc. P o i . D olarowa
50.00 —  51.00, 7 proc. P o i. m . W arszawy
12.00 —  39.50, 7 proc. Poż. Śląska 40.00 —
41.00.

Tendencja na giełdzie londyńskiej lekko się

wzm ocniła. W  dziale papierów  dywidendowych 
dużeni zainteresowaniem cieszyły się akcje 
przemysłu zbrojen iow ego, stalowo . żelaznego, 
fabryk m otorow  i  sam olotów , jakoteż elektry 
cznc, a następnie akcje koncernów  cynowych 
ze względu na naptowną i nieoczekiwana zwyż­
kę cen tego metalu. A kcje  wszysukch prawie 
kopalu złota wykazały . poważny wzrost kur­
sów . W  grupie papierów  o stałem oprocentow a 
niu zwyżkow ały brytyjskie papiery państwowe, 
pożyczki japońskie i gciańskie, które bezpo­
średnio po znaneim wystąpieniu Greisera uległy 
silnej derucie. Zniżkowały natomiast papiery 
niem ieckie.

Giełda paryska  była początkow e duść słaba, 
w  środku tygodnia jednak zam arzyła się) tam 
zwyżka rent, akcyj bankow ych a Bankiem 
Francuskim na czele oraz przodujących  papie­
rów  przem ysłowych, Przyczyny zwyżki tej bySy 
następujące: pon ow n e w zrost dopływ u złota 
do francuskiego banku em isyjnego i  n ow r o b ­
niżka stopy dyskontow ej lega  banku, ośw iad­
czenie ministra spraw wew nętrznych, za ni“ 
dopuści w przyszłości do okupach fabryk przez 
strajkujących robotników  ,wreszcie fakt, że 
zamierzona reform a statutu Banku Francu­
skiego okazała się nie tak rygorystyczna i  z,

Fraiicja w przededniu 
święta narodowego

Paryż, 12 7. P A T . .Wczoraj .wieczorem cala 
stolica została przybrana we flagi narodow e w 
przededniu święta narodow ego. O bchód święta 
rozpoczęto w ieczorem  przez tańce publiczne 
na tarasach kawiarni i placach. | i

Paryż, 12. 7. P A T . Minister Saleugro przed 
stawił w czoraj 76 prefektom  departamentów 
i delegatom 16 ministerstw plan działań rządu 
w obec rozwiązanych, lig, a także program m a­
nifestacji w dniu 14 brr. i likwidacji ruchu 
strajkowego.

Minister emerytur Rv iere zapalił wczoraj 
znicz przed pom nikiem  Nieznanego Żolni rza, 
przy którym  wartę zaciągnęli b. kombatanci z 
pod ^erdun. Dziś zbiorą się pod pom nikiem  b. 
kom batanci m iędzynarodowi w! liczbie 25.000 
ludzi.

-  -oOo—

Napad chuligański w Frzytyku
Jak donoszą z Przytyka, chuligani, wśród 

nieb syn zabitego Wieśniaka, pob ili dwóch prze 
chodząryeh chłopców - 13-lełniego Nusena Maju 
kosa i 15-letnego Szznula Majnkosa.

W e wsi pod  Przytykiem, pobito ubogiego 
szewca żydowskiego Heuooha Szkolnikowa, 
brata poety kanadyjskiego.

saduicza, jak to naogół przypuszczano. P o 
przem knięciu szczegółów tej Ttfonmy do sfer 
giełdowych, akcje francuskiego banku emisyj­
nego podniosły oię o 400 franków. W  przeci­
wieństwie do papierów krajow ych, papiery 
m iędzynarodowe siale prawie zniżkowały. Wię 
ksze straty pon-osły zwłaszezja R oyal Dutch 
i akcje kanału Sneizkiego.

Na giełdzie am sterdamskiej nastąpIF większy 
spadek .akcyj Philipsa i  kilku akcyj przedsię­
biorstw kolnnjalnych, ooi pociągnęło za sobą 
ogólne osłabienie na rynku papierów  dywiden­
dow ych. Zniżka nie ob jęłs Jwdynie akcyj cu­
krowych i koncernu Uxiile” ep, które wykaza­
ły poprawę notowań. Papiery państwowe, dzię 
k i dalszemu przypływ ow i złota do kraju i  p o ­
m yślniejszej sytuacji akacjow ej, wykazywały 

tendencję m ocna.
Na giełdzie berlińskiej akcje bkutelc trwają 

cych nadal większych zleceń  ze strony publicz 
ności przeważnie zwyżkowały. Przejściow o 
tylko w środku okresu sprawozdawczego da­
ło  się zauważyć większe: osłabienie, wywolaue 
realizacją zjisków przez spekulantów. Renty 
m iały nadal usposobienie Mpokujne. .Obroty 
na giełdzie w iedeńskiej nie osiągnęły większych 
ro7m iarów. Kursy akcyj i papierów; procen to­
wych kształtowały się przeważnie zniżkow o.

Na giełdzie warszawskiej panow ał r -s* ró , 
spokojny. O broty akcjam i ograniczały się do 
kilku tylko papierów  ,v iększe n ieco ożywien’ C 
wykazywały tranzakcje w dziale papierów  p ro ­
centowych. Papiery dywidendow e z  ytyjąlkiem 
m ocniejszych znacznie akcyj ] Warszawskiego 
Towarzystwa Fabryk Cukru, utrzymały się n i 

niezm ienionym  n o  goi poziom '.?. Pożyczki 
j sństw owc uległy natomiast zaa^/Zeiezem u o 
słabieniu. Notowano (pierwsza cyfra z  3, d ru g . 
z 10 b m .): akcje: Bank Folski 101 —  101, War 
rzawskie Towarzystwo Fabryk Cukru 2 7 .5 0 -- 
28.55, L ilpop 13, Starachowice 33.75 —  32.75, 
papiery procentow e: 3 proc. Rrem jowa Po 
zyczka Inwestycyjna I em .sji 67— j erje lej 
emisji 76— 76, 4 proc. Prem jow a Pożyczkę Do- 
larowe 48— 47.50, 5 proc. Pożyczka Konw er- 
syjna 49.50— 49.50 6 proc. Pożyczka Dolarowa 
69— 66.50, 7 proc. Pożyczka Stabilizacyjna 
52— 50 4 k  proc. Listy Zastawne Ziemskie 
15.38 —  45.75. 5 p io c . Listy Zastawne m. .War­
szawy z 1933 r . 54.50 —  54 25 >

Kursy dew iz zagrani iznych' na giełdzie war­
szawskiej kształtowały się naątgpująooi (p erw 
sza cyfra z  3, druga z 10 b m ) ,  Amsterdam 
360 —  359.60, Bruksela 89.35 —  89.35, K open  
haga 118,15 —  118.30, Londyn 26.52 —  26.50 
Nowy Jork czek 5.28 5/8 —  5 .281 /8 , klabel 
5.28/4 —  5.2814, Paryż 35.01 —  35.01, Praga 
21.95 —  21.95, Stokholm  138/80 —  136.65 i 
Zurych 172.90 —  172.90,
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R E W A N ŻO W Y  MECZ W ISŁA —  CHELSEA 
W DRUGIEJ POŁOW IE LISTO P A D A  

Londyn. Prasa angielska ponow nie pisze o 
decyzji Chelsea zaproszenia Wisły krakowskiej 
na mecz rewanżowy do Londynu. Tym  razem 
dzienniki angielskie podają juz daię tego me­
czu. Ma się on m ianowicie odbyć w drugiej p o ­
łowie listopada br.

. ŚLĄSK BIJE K R A K Ó W  W PŁYW AN IU
W Andrychowie rozegrany został mecz p ły ­

wacki Śląsk —  Kraków, zakończony zw ycię­
stwem Ślązaków w stosunku 144:84 pkt. Mecz 
byl bardzo ciekawy, zwłaszcza, że poza kon­
kursem startowali zawodnicy węgierscy i B o­
cheński. Techniczne wyniki zawodów były na­
stępujące:

100 m. stylem dowolnym  Rotter (Śl.) 1:06,7 
sek., poza konkursem Bocheński uzyskał czas 
1:03,2 sek.

100 ni. stylem klasycznym 1) Heindrich (Ś l) 
1;21 sek., startujący poza konkursem W ęgier 
Fabian uzyskał czas 1:24 sek.

100 m. na wznak 1) Karliczek (Śl.) 1:18,5 sek , 
400 m. st. dowolnym  1) Barysz (Śl.) 5:50,9 

sek., poza konkursem  W ęgier Mattery miał czas 
5.41 sek.

Sztafeta 4X 100 stylem dowolnym  1) Kraków 
4:42 sek., startująca poza konkursem sztafeta 
węgierska osiągnęła czas 4.41 sek.

Sztafeta 3X 100 stylem zmiennym 1) Śląsk 
4:06 sek.

Sztafeta 4X 100 st. klasycznym pan poza kon ­
kursem Hakoah bielski pobił rekord Polski, o- 
siągając czas 7:08 sek.

W skokach zwyciężył Ślązak Bregulam.
W7 m eczu water-polo Śląsk pokonał Kraków 

12:0 (6 :0).
Węgierscy pływacy, bawiący na Śląsku, roze­

grają w poniedziałek mecz ze Śląskiem.

W ARTA BIJE H. C. P.
Poznań, 25 ? W Poznaniu rozegrany zo­

stał m ecz piłkarski pom iędzy ligową Wartą a 
tegorocznym mistrzem klasy A  okręgu poznań­
skiego HCP. Zawody zakończyły się nieznacz- 
nem lecz zasłużonem zwycięstwem Warty w 
stosunku 3 :2  (2:0). Obie drużyny wystąpiły w 
osłabionych 6kladacji. Gra naogól ciekawa i na 
wysokim poziom ie.

RAID KO LARSK I PO POLSCE.
Wilno. Po 11-dniowej podróży przyjechali 

do Wilna zawodnicy z WKS. K ielce, biorący 
udział w krajoznawczym raidzie kolarskim po 
Pokce. Kolarze WTKS. K ielce przejechali do 
tego czasu 960 kim. i wszyscy są w doskonalej 
form ie. Razem z wycieczką jedzie 14-letni syn 
uczestnika raidu p. Niewiadom skiego.

E. K. S. BIJE K R A K O W SK Ą  M A K K A B I 5:0.
Katowice. Mecz water-polo o mistrzostwo 

P okki, rozegrany pom iędzy E. K . S. a krakow­
ską Makkabi, zakończył się zwycięstwem E. K. 
S. w stosunku 5:0 (2 :0 ). Bramkami podzieliii 
się Karliczek i Jankowski.
ZIELIŃ SKI M ISTRZEM  SZOSOW YM  POLSKI

Poznań. Do wyścigu długodystansowego o m i­
strzostwo Polski na trasie ISO kim. zgłosiło się 
47 zawodników, z których na m ecie zjawiło się
44. Bieg ukończyło 27. Trasa była wybrana przez 
okręgowy związek kolarski trochę niefortunnie. 
M ianowicie prowadziła przez bodajże najgorszą 
część szos województwa poznańskiego. Organi­
zatorzy chcieli jednak najwięcej om inąć tory 
kolejow e i konieczność przejeżdżania przez nic. 
Pociągnięcie to okazało sie jednak niekorzystne. 
Bieg sam został dobrze zorganizowany.

W yniki biegu przedstawiają się następująco:
1). Zieliński (Warszawa Okęcie) 5:15:49 sek.
2) Olećki (Iskra Warszawa).
3) K luj (H . C. P. Poznań).
4 ). Starzyński (Fort Bema W arszawa).
5 ). Kapiak Mieczysław (Prąd Warszawa).

S E N S A C Y J N Y  R E W A N Ż  T A R G O W S K IE G O  
N A D  H E B D Ą  W  P O Z N A N IU .

W ic e m is t r z  P o ls k i  T a r lo w s k i  o d n ió s ł  w e  w  to ­
t e k  n a  k o r ta c h  A Z S . p o z n a ń s k ie g o  p ię k n y  su k ce s  
b iją c  s w e g o  n a jw ię k s z e g o  r y w a la , m istrza  P o ls k i

w  trzech  s e ta c h  6 :2  6 :8  7 :5 . G ra  z  p o w o d u  u p a łó w  
n ic  s ta ła  n a  w y s o k im  p o z io m ic .  H e b d a  g r a ł  b a r ­
d z o  n ie r ó w n o . T a  k a p r y ś n a  fo r m a  I le o d y  b y ła  p o  
w o d e m  je g o  n ie o c z e k iw a n e j p o ra ż k i. T a r ł o w s k l  
w y k a z a ł  le p s z ą  k o n d y c ję  f iz y c z n ą . W  ten  s p o s ó b  
u d a ło  s ię  T a r ło w s k ie m u  w z ią ć  r e w a n ż  n a  H e b d z ie  
z a  m is t r z o s tw a  P o ls k i  i  o s ta tn ią  p o r a ż k ę  w  I n o ­
w r o c ła w iu .

R ó w n ie ż  w  g r z e  p o d w ó jn e j (p o k a z o w e j)  T a r l o w  
sk i w r a z  z e  sw o im  p a r tn e re m  k a to w ic k im  B r a t ­
k iem  p o k o n a ł  H eb d ę  - B c ld o w s k ie g o  8 :6  4 :6  i 3 :3 .

W ĘGRY BIJĄ NIEM CY W W ATER-PO LO
Budapeszt. M ecz water-polo Niem cy —  W ę- 

,gry zakończył się zwycięstwem W ęgrów 
3:2 (2:2).
PRZEDOLIM PIJSKIE ZA W O D Y  
LEK K O ATLETY CZN E  W  SZTOKH OLM IE
Sztokholm. W  Sztokholmie wubcc 20 tys. wi 

dzów odbyły się przedolim pijskie zawody le*kko 
atletyczne. Przyniosły one szereg bardzo do­
brych wyników. Specjalnie interesujący nas ze 
względu na Kucharskiego bieg na 800 mtr. 
wygrał Erie Ny w w świetnym czasie 1:53,4 sek 
W  rzucie oszczepem Attcrw all osiągnął 64.06 
mtr. w kuli Bergh uzyskał 15.38 mtr 400 mtr. 
przebiegł W achenfelt w 48,5 sek.

P O R A ŻK A  PETER FIC K A
Now y Jork. W zawodach przedolim pijskich 

eliminacyjnych na 100 m. stylem dowolnym  P e­
ter Fick zajął dopiero 2-gie m iejsce za Arturem 
Highlandem. Zwycięśra uzyskał czas 58,8 sek.

BELGJA NIE W EŹM IE UDZIAŁU 
W IG RZYSK AC H  OLIM PIJSKICH

Bruksela. Belgijski komitet olim pijski posta­
nowił w ycofać się z udziału w igrzyskach olim ­
pijskich ze względu na nowe zarządzenia dewi­
zowe, wydane przez niemieckie ministerstwo 
skarbu w sprawie opłacenia przez zawodników 
kosztów pobytu w Niemczech markami turysty­
cznemu, których nabywanie zostało ograniczone.

P IĄ T Y  E TA P TOUR DE FRANCE
Paryż. Piąty etap Tour de France, prowadzą­

cy z B clfort do Evian, na dystansie 289 kim. 
wygrał le Grcves w czasie 9:33:45 sek. Drugie 
miejsce zajął W ierinck przed Danneels.

Szóste miejsce zajęła grupa, składająca się z 
25-ciu kolarzy, ni. iu. z Archambeaud.

W' ogólnej klasyfikacji prowadzi w dalszym 
ciągu Archam beaud przed Maestun, Wierink- 
xem , Kiuteni i Danucclscm .

W IA D O M O Ś C I Z  r Z P N - u

D e le g a ta m i z a r z ą d u  P Z P N  na k o n g r e s  m ię d z y ­
n a r o d o w e j fe d e r a c ji  p i łk a r s k ie j (13 —  11 s ie r p n ia  
NV B e r lin ie )  b ę d ą  p łk . G la b isz  i M a llu w ,

Z a r z ą d  P Z P N  nie w y d a ł  z e z w o le n ia  na p r o je k ­
to w a n e  d a lsz e  m e cz e  w ie d e ń s k ie g o  I lu k o a h u  w  
P o ls c e .

D ru g im  p a rtn erem  p o ls k ie j d ru ż y n y  o l im p ijs k ie j 
b ę d z ie  b u d a p e sz te ń sk i k lub  l ig o w y  „ P h o e b u s “  M ó  
r y  18 bni. g r a ć  b ę d z ie  w  W a r s z a w ie  a l ‘j  bm . w 
l .c d z i .

Z a rz ą d  P Z P N  p o s t a n o w i ł  n ie u w z g lę d n ić  ż ą d a ń  
o k r ę g u  k r a k o w s k ie g o  i z d e c y d o w a ł  w y z n a c z y ć  
m e cz  o  p u h a r  P o ls k i  L u b lin  —  K r u k ó w  na 12 bm . 
a o d n o ś n ie  f in a łó w  o  m is tr z o s tw o  o k r ę g u  p o le c ić  
r o z e g r a n ie  z a w o d ó w  m ię d z y  C r a c o y ią  a z w y c ię z ­
c ą  s p o tk a n ia  G r z e g ó r z e c k i  —  F a b lo k .

Kobieta żyje... 15 lat
T a k  w y l ic z y ła  w  je d n y m  z  a n g ie ls k ic h  m ic s ię c z  

l i ik ó w  M iss  B la e k b e a rd . P o s łu c h  u jm y . D o  w y jś c ia  
zam ą ż, p o c z y n a ją c  o d  11 p r z e c ię tn ie  d o  21 ro k u , 
k o b ie t a  p r a c u je  z a w o d o w o . D o  6 0 -g o  r o k u  ż y c ia ,  
p r z e c ię tn e g o  w ie k u  k o b ie ty , p r a c u je  iaiko p a n i d o  
m u. P r z y jm u ją c  8 -g o d z in n y  d z ień  p r a c y  k ob ie ta  
p r z e p r a c o w a ła  12 la t  i  200 d n i, n a  sen i  tp. z u ż y ­
ła  20 la t  i  75 d n i. N a  m y c ie , z a b ie g i  k o s m e ty c z n e  
i tp . z u ż y ła  k o b ie ta  o k o ł o  p ó ł  g o d z in y  d z ien n ie , 
c o  w  su m ie  d a je  r o k  i  100 d n i N a  g o t o w a n ie  z u ­
ż y w a  k o b ie ta , o  i le  je s t  d o b r ą  g o s p o d y n ią  o k o ­
ł o  g o d z in y  d z ie n n ie , c o  w  00 la ta ch  w y n ie s ie  3  la 
ta . N a  zaihupy z u ż y w a  o k o ł o  1 i p ó ł  g o d z in y  d z ień  
n ie , c o  w y n o s i  w  su m ie  5  lat. W r e s z c ie  w ie lk ie  
p r a n ie  o k o ł o  15 g o d z in  m ie s ię cz n ie , c o  w  60 la ta ch  
d a je  rok  i 100 d n i. R a z e m  o t r z y m u je m y  o k o t o  45 
la l. K o b ie la  d o c h o d z ą c a  d o  60 la t ż j je "  n a p r a w d ę

Kjjcjk dla Pań.

Pani wyjeżdża
G d y p a n i p o  d łu ż s z y c h  n a ra d a ch  z  p r z y ja c ió ł ­

k a m i i le k a rz e m  z d e c y d u je  s ię  w r e s z c ie  n a  o d p o ­
w ie d n ie  dila s ie b ie  u z d r o w is k o  c z y  w ie ś  i  z  r a d o ś  
c ią  p r z y s tę p u je  d o  p a k o w a n ia  w a l iz ,  o p a d a ją  ją  
n a ra z  ty s ią c z n e  w ą t p l iw o ś c i :  c o  w z ią ć  z e  s o b ą , 
ja k ą  su k n ię  s p a k o w a ć ?  R o z p o c z y n a  s ię  c h a o t y c z  
n e p a k o w a n ie , w r z u c a n ie  d o  w a l i z y  w  o s t a t n ie j 
c h w i l i  s z e r e g u  d r o b ia z g ó w , a  w r e s z c ie  g d y  p a n i  
p r z y b y w a  n a  m ie js c e , o k a z u je  s ię  b r a k  w ie lu  n ie  
z b ę d n y ch  s z c z e g ó łó w . W a liz k i  s ą  p e łn e , a ie  i le ż  
r z e c z y  n ie p o trz e b n y c h , k t ó r y c h  s ię  p r z e z  ca  t y  
c z a s  p o b y tu  w  u z d r o w is k u , w o g ó le  n ie  z u ży tk u ­
je .

B y  u n ik n ą ć  ty c h  k ło p o t ó w  i z m a r tw ie ń , należy] 
p rz e d  w y ja z d e m  z a s t a n o w ić  s ię , ja k ie  su k n ie  n a ] 
b a rd z ie j p r z y d a d z ą  się w  c z a s ie  w a k a c j i .  P o d s t a ­
w ą  s t r o ju  p o d r ó ż n e g o  je s t  s k r o m n y , le c z  e le g a n c  
k i k o s t ju m  a n g ie ls k i, k t ó r e g o  z a s a d n ic z y m  wairuu 
ki-em je s t  p ie r w s z o r z ę d n y  k r ó j .  J a k o  u z u p e łn ie ­
n ie  n a le ż y  w z ią ć  d w ie  b lu z k i; je d n ą  z  tak  m o d n e ­
g o  o b e o n ie  try k o tu  je d w a b n e g o , k tó r a  ś w ie t n ie  
n a d a je  s ię  d o  p o d r ó ż y , o r a z  d ru g ą  b lu zk ę  b a r#  
d z ie j s t r o jn ą , n a jle p ie j z  je d w a b iu . N a  dni' c h ło d ­
n ie js z e  p r z y d a łb y  s ię  r ę c z n ie  d z ia n y  p u t o w e r e k  
z k r ó tk ie m i r ę k a w a m i, ja k ie g o  z a p e w n e  n ie  b r a k  
w  g a r d e r o b ie  k a ż d e j z  p ań . W  k o s t ju m ie  tajkim  
m o żn a  s ię  w sz ę d z ie  i o  k a ż d e j p o r z e  p o k a z a ć , p r z y  
cz c m  je s t  s ię  z a w s z e  o d p o w ie d n io  u b ra n ą . S t r ó j  
ten u z u p e łn ia  s p o r t o w y  k a p e lu s z  z  f i l c u  c z y  s ł o ­
m y, a lb o  je s z c z e  w y g o d n ie js z y  b e r e t  le c ą  n ie  fa b ­
r y c z n y , a le  s z y ty . R ę k a w ic z k i ,  w y g o d n e  i  le k k ie  
p ó lb u c ik i, p o d r ó ż n a  t o r b a  z a m y k a n a  n a  b ły s k a ­
w ic z n y  za m ek  —  p o w in n y  u t w o r z y ć  k o m p le t .

J e ż e li  p a n i je d z ie  d o  u z d r o w is k a , n a le ż y  w z ią ć  
z e  s o b ą  n a jm n ie j  je d n ą  e le g a n c k ą  s u k n ię .  N a j ­
lep sza  b y ła b y  w  ty m  w y p a d k u  su k n ia  z  jedwabiu 
im p r im e , p r z y c z e m  n ie  n a le ż y  z a p o m in a ć  o  o d ­
p o w ie d n ic h  d o  n ie j p a n to fe lk a c h . B a r d z o  p oży te#  
czn e  u z u p e łn ie n ie  d e s e n io w e j su k n i e t a n o w i  lu ź -  
n y  p ła s z c z y k  d o  b io d e r  z g ła d k ie j  wełenki w  
s t o s o w n y m  k o lo r z e .  P ła s z c z y k  ten  p r z y d a ć  s ię  m a 
ż e  r ó w n ie ż  d o  ja s n e j su k n i p r z e d p o łu d n io w e j.  ]

J eż e li p a n i z a m ie r z a  k o r z y s t a ć  z k ą p ie l i  m o r ­
sk ich  c z y  r z e c z n y ch , n a le ż y  p a m ię ta ć  O p id ż a m a c h  
k tó r e  d o s k o n a le  z a s tę p u ją  p r z e d p o łu d n io w e  su k ­
n ie  i s ą . o  w ie le  w y g o d n ie js z e . O c z y w iś c ie  n ie  wto! 
n o  z a p o m n ie ć  o  k o s t ju m ie , p ła s z c z u  1 p a n t o fe l ­
k a ch  k ą p ie lo w y c h .

M ię k s z y  b a g a ż  s t a n o w i  d u żą  n ie w y g o d ę  ż a r ó w  
n o  p r z y  p r z y ja z d a c h  ja k  i w y ja z d a c h  z  unlopni. 
G d y  s ię  u ś w ia d o m i s o b ie , ja k  m a ło  m iejisca  z a jm u  
je  m o d n a  b ie l iz n a  d am ska , g a r d e r o b ę  n a le ż y  tak  
w y b r a ć , b y  s ię  z m ie ś c i ła  w  je d n e j w a l iz c e .

Człowiek, który sie nie urodził
G zy  m o ż e  is tn ie ć  c z ło w ie k , k t ó r y  s ię  n ie  u r o ­

d z i ł?  Czy m o żn a  W o g ó le  z a d a w a ć  p o d o b n e  p y t a ­
n ie  ? i 1

O k a z u je  s ię , że  o w s z e m , m ożn a  s t a w ia ć  p o d o b ­
no p y ta n ie . J a s n ą  je s t  r z e c z ą , ż e  b io lo g ic z n ie  c a ło  
w ie k , k t ó r y  s ię  n ic  u r o d z i !  —  n ie  is tn ie je  na św io  
c ie . T o  je s t  je d n a  s t r o n a  m eda lu . D r u g a  m ó w i c o  
in n e g o : m o ż e  is tn ie ć  ja k o  c z ło w ie k  ż y w y ,  a le  m o ­
że  n ie  is tn ie ć  ja k o  je d n o s tk a  p ra w n a .

T a k i  fa k t  w ła ś n ie  w y d a r z y ł  s ię  p r z e d  W o jn ą  w  
J 9 1  4, w  L o n d y n ie ,  g d y  w  h o t e lu  u r o d z i ł  s ię  g y n  

p r z e b y w a ją c e j  lam  p a r z e  m a łż e ń sk ie j, F r a n c u z o m . 
i ’ o r ó d  o d b y ł  s ię  s z c z ę ś l iw ie ,  a le  w  w ir z e  w y d a ­
rzeń , z a p o m n ie l i  r o d z ic e  p o d a ć  w ia d o m o ś ć  o  p rzy j 
ś c iu  na ś w ia t  d z ie c k a  w ła d z o m  c y w iln y m  W  dw a 
ty g o d n ie  p ó ź n ie j w y je c h a l i  r o d z ic e  z d z ie c k ie m  
dc* F r a n c ji .  A le  i tutaj z a n ie d b a li  p r z e p r o w a d z e ­
nia r e je s t r a c j i  w  m e r o s lw ie .  T a k  s z ły  l a la  za 
la la m i, w  c z a s ie  w o jn y  r o d z ic e  m ło d e g o  F ra n c u ­
za zm a rli, on  sam  za ś , o b e c n ie  d w u d z ie s to d w u le t ­
ni m ło d z ie n ie c , o ż e n ił  s ię  i p r z y je c h a ł  d o  L o n d y ­
nu, a b y  lu  w y s z u k a ć  św ia d ik ów , k tó r z y  s w e g o  cza  
su a s y s t o w a li  p rz y  je g o  n a ro d z in a c h , tj. le k a r z a , 
a k u szerk ę , l l o l c l ,  w  k tó r y m  m ia ł  m ie js c e  p o r ó d , 
n ic  is tn ie je  ju ż , w o b e c  c z e g o  o d n a le z ie n ie  ś w ia d ­
k ó w  je s t  d o ś ć  tru dn e. N ie  m a ją c  n o r m a ln e g o  p a sz  
p o rtu , n ie  m o że  c z ło w ie k , k tó ry  fo r m a ln ie  i l e g a l ­
n ie  n ie  is tn ie je , p o z o s t a w a ć  d łu g o  w  A n g lj i .  D a l 
w ię c  o g ło s z e n ie  d o  gaizet lo n d y ń s k ic h  i w r ó c i ł  d c  
F r a n c ji ,  g d z ie  c zek a  n a  r e z u lta t  s w o ic h  z a b ie g ó w .

P a r a d o k s a ln ą  je s t  s y t u a c ja  m ło d e g o  c z ło w ie k a , 
k t ó r y  n ic  m o że  o t r z y m a ć  p a s z p o r t u  z a g r a n ic z n e g o  
z b r a k u  m e tr y k i, n ie m o ż e  dalej f ig u r o w a ć  ja k o  
p o d a tn ik , s t a w a ć  w  są d z ie  ja k o  s k a r ż ą c y  łu b  o s ­
k a r ż o n y , a n i  też  o d b y w a ć  s łu ż b ę  w o js k o w ą .

ty lk o  15 la t... c z y ż  b o w ie m  reszta  c z a s u  u p ły w a ­
ją c e g o  m ię d z y  p r a c ą  z a :w o d o w ą , k u ch n ią , p r a lu i f
i l. p . m o ż e  b y ć  n a z w a n a  ż y c ie m ?
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ilieberpiemlistwo wstrzymania 
emigracji chwilowo zażegnane

Londyn, 12. 7. ŻAT. W NAPIĘTEJ SYTU A ­
CJI SPOW ODOW ANEJ ZAM IAREM  W STF ZY  
M A N IA  EM IGRACJI ŻYD OW SKIEJ DO P A ­
LESTYN Y  N ASTĄPIŁO  DZIŚ PEW NE OD­
PRĘŻENIE. W Y SIŁK I PRZYW Ó D CÓ W  SJO- 
N ISTYCZN YĆH  W KIERUNh U ODW RÓCE­

N IA N IEBEZPIECZEŃ STW A W STR ZY M A ­
N IA  EM IGRACJI ZO STA ŁY  UW IEŃCZONE 
SUKCESEM. PO W ZIĘCIE U CH W AŁY W TEJ 
SPRAW IE PRZE Z G ABIN ET B R Y TY JSK I 
ZOSTAŁO ODROCZONE NA PRZECIĄG 
DWÓCH TYG O D N I.

Wszystkie warunki Mussolinieya 
zostań*, spełnione

Niemcy zastane zaproszone do Brukseli
Londyn, 12. 7. P A T . W' związku z warunka­

mi, od których spełni nia Mussolkii uzależnił 
udział W łoch w konferencji brukselskiej w 
L ond jn ie  panuje przekonanie, że oba warunki 
zostaną spełń one:

1) Specjalne umowy, dotyczące gwarancji 
wzajemnej pom ocy na Morzu Śródzicmncm mię 
dzy W Brytanją a państwami śródziem nom or- 
skiemi ulegną niewątpliwie likwidacji. Gwaran 
cje francuskie zostały już wycofane. Dzisiaj o- 
znajmiła w ycofanie swoich gwaraucyj Grecja. 
Pózostaja w ięc Jugosławja i Turcja, które za­
pewne pójdą w ślady Grecji. W Londynie uwa­
żają, iż jest mało praw dopodobnem , aby W. 
Bryianja zechc’ ala obecnie nalegać na utrzyma 
nie gwaraucyj ze sirony Jugoslawji i Turcji.

2) N iem cy praw dopodobnie zaproszone zo­
staną do wzięcia udziału w naradach m ocaistw  
loLarneńskieh. O dbycie konferencji przed­
wstępnej bez Niem iec jest mało praw dopodob­
ne. Bardziej praw dopodobne byłoby zalr.twic

nie przedwstępnych rozm ów mocarstw lokar- 
neńtkich bez udziału Niem iec w drodze dyplo 
inatycznej przez ambasadorów. Możliwa jest na 
rada ministrów spraw zagranicznych Francji i 
Angłji, ale właściwa konferencja brukselska, 
o ile dojdzie do skutku, odbyłaby się z udzia­
łem Niemiec.

Schuschnigg do Gómfcosa
Wiedeń, 2. 7. PA T. D o premjcra Gómbosa 

wystosował kanclerz ochuscliuigg następującą 
depeszę: —  Zawarcie dawno oczekiwanego po­
rozumienia m iędzy Niemcami i Austrią, mające­
go na celu ustalenie ua nowo dobrych sąsiedz­
kich stosunków daje mi podstawę wyrazić ci 
m oje przekonanie, żc dokonane dzieło będzie 
służyć sprawie ogólnego pokoju , w krórym za­
równo Auhlrja, jak i W ęgry są bardzo żywo za­
interesowane. jestem  przekonany, ze nasza o- 
pana ua protokółach rzymskich współpraca pod 
tym względem wyda dałsżc owoce.

Faszyści hiszpańscy opanowali 
stację rcdjową

Madryt, 12. 7. P A T . W  Walencji doszło do 
gwałtownych zajść. 6 faszystów hiszpańskich, 
uzbrój m ych w rewolw ery wdarło się wczoraj 
o godz. 23-ciej na stację radjową, opanowując 
aparaty nadawcze. Jeden z napastników nadał 
następującą w iadom ość: Falanga hiszpańska
zajęła zhrOjUie 6tację radjową w 'Walencji, 
nićch żyje Hiszpanja. Organizuje się wielka ma 
nlfestacja w- celu uczczenia zwyeięslw-a.

D yrektorowi radja udało się zbiec i uprzedzić 
władze, które niezw łocznie wysłały silny od­
dział policji. N apailm ków bez trudności obez 
wladnlono, poczcin kilkakrotnie nadano hisz­

pański bymn narodowy, by uspokoić słucha­
czów'. Po udaremnieniu zamachu faszytów, ua 
ulicach W alencji odbyła 6ię żywiołowa mani­
festacja stronnictw lew icow ych, która Zakoń­
czyła się zdem olowaniem  i podpaleniem  siedzi­
by stronnictw prawicowych. Manifestanci zni­
szczyli również wewnętrzne urządzenie redak­
cji dziennika „D ia n o  de Y a] eUcia“ . Wszystkie 
m eble i maszyny zostały połam ane. Podpalono 
również trzy domy, będące własnością wybit­
nych działaczy prawicowych. W  mieście panu 
je w dalszym ciągu wielkie wzburzenie.

DRUGIE ZW YCIĘSTW O  POLSKICH 
P IŁ K A R ZY  NAD W ACKEREM

Katowice. Rozegrany w W ielkich Hat Jukach 
m ecz rewanżowy pomiędzy polską piłkarską re­
prezentacją olimpijską a wiedeńskim W acke- 
rem zakończył się liowein zwycięstwem druży- 
Uy polskiej w stosunku 3:1 12:1).

Zaw ody stały na bardzo niskim poziom ie. 
Drużyna polska, zestawiona nieszczęśliwie, gra 
la bardzo słabo w pierwszej połow ie. D opiero 
zmiany po przerwie spow odow ały pewną p o­
prawę.

Zwycięstwo Polaków  było niewątpliw ie za­
służone, chociaż gra była raczej równorzędna. 
Polacy m ieli jednaik lepszy napad, co rozstrzy­
gnęło o stosunku cyfrow ym .

Bram ki dla Polaków  zdobyli G od, Góra i 
Peterek. Peterek przytem  miał okazję podwyż 
•zenia wyniku z rzutu karnego, ale z tej okazji 
nie mulat skorzystać. Jedyną bram kę dla W ie­
deńczyków zdobył H oenig w  pierwszej p o ło ­
wie.

Poląka walczyła w składzie: Madejski, Ga- 
łeęki, Sitko, G óra, Gebuilak (po  przerwie

Informowanie o zarządzeniach 
z dziedziny prawa przemysłowego

Zw iązek Izb  zw ró c ił się d o  m inisterstw a prze­
m ysłu  i liaiidnii z prośbą  o  syrdenia lycziw  p rzesy ­
łan ie  sam orządow ą gosp od a rczem u  o d p is ó w  \ysze 
lki.-h n .kolnikow  i instrukcyj, odn oszących  się do 
p o lsk ieg o  u siaw odaw  stera przemy s ło w e g o , a za­
w iera jący ch  n o im y  iiilcrpreLacy le o r a z  v%' jaśnie 
nia m in islerstw a .

Z n a jo m o ś ć  o i z e e z c ń  n i in is lc r s lw a  m a d u że  zn a ­
cze n ie  d la  s a m o r z ą d u  g o s p o d a r c z e g o  w  z a k r e s ie  
j e g o  d z ia ł aJmości, z w ią z a n e j z  r e a l iz o w a n ie m  p o s  
la m ow ień  p r a w a  p r z e m y s ło w e g o .  P r z e z  p r z e s y ła  
n ie  o d p is ó w  w s p o m n ia n y c h  p ism , a je d n e j s t r o n y  
m in is t e r s tw o  u n ik n ie  n ie je d n o k r o tn ie  z a p y ta ń  izb  
\v spraiwiach ju ż  w y ja ś n io n y c h  d r o g ą  in s tr u k c y j 
c z y  o k ó ln ik a , a  z  d r u g ie j s t r o n y  p r z y c z y n i  s ię  t o  
w  p e w n e j m ie r z e  d o  d a ls z e g o  u s p r a w n ie n ia  d z ia ­
ła ln o ś c i  izb  p r z e m y s ło w o  -  h a n d lo w y c h  w  z a k r e ­
s ie  o b s łu g i  r e p r e z e n to w a n y c h  p r z e z  n ie  p r z e d s ię ­
b io r s t w .

Badura), P iec, W ięcek, Szerffke, (Peterek ), 
God, Musielak, Łyko (W odarz).

Z całej drużyny zadow olił właściwie tylko 
Sitko. Reszta była słaba, a Musileak znalazł

T-tulescu u króla
Bukareszt, 12. 7. P A T . K ról przyjął na czte­

rogodzinnej audjcncji przybyłego z Monireu 
min. Titulescu, który poinform ow ał go o ytua- 
Cji m iędzynarodowej, pracach Ligi Narodów o- 
raz konferencji w Montreu*.

Tragiczny bilans
N owy Jork, 12. 7. PA T. Prasa amerykańska 

podkreśla tragiczny bilans panujących od dłuż 
szego czasu w Stanach Zjedn. niebywałych upa 
lów. Dotychczas spowodu porażenia słoneczne­
go, udaru serca i innych chorób, spow odow a­
nych katastrolalncm i upałami zmarło przeszło 
7(J0 osób, z tej liczby 60 w Nowym Jorku.

Przygoda lotnika belgijskiego 
w Czechosłowacji

Warszawa, 12. 7. PAT. Znany lotnik belgij­
ski, kilkakrotny uczestnik i zwycięzca w zawo­
dach o puhar „G ordon  B enneta" Dem uyter przy 
był dzisiaj do Warszawy. Jak wiadom o, Dem u-- 
ter wystartował przed kilku dniami z Brukse­
li wraz z trzema towarzyszami, w te, liczbie z 
iuz. Charlier i red. Mathysem.

Pan Demuyter miał zamiar wylądować w P ol­
sce, został jednak przez aamoiot czechosłow ac­
k i zmuszony do lądowania na terytorium czc- 
chosłowaokiem w m iejscow ości śzuty na Śląsku 
Cieszyńskim.

Na miejsce lądowania przybyło kilkudziesię­
ciu żandarmów', przyczem  dokonano szczfcgółor 
wej rewizji kosza i balonu.

Demuyter wysłał do praskiego aeroklubu de­
peszę, protestującą przeciw ko postępowaniu 
■władz czeskich.

Pan Demuyter podczas swego pobytu w W a r  
sza wie jest gościem aeroklubu warszawskiego,

Po zjeździe komunistów 
francus&lcu

Paryż, 12- 7. PA T. Prasa prawicowa omawia 
z poważnym niepokojem  przebieg wczorajszego 
kongresu partji komunistycznej podkreślając, ze 
na kongresie tym-zaetrpea sekretarza general­
nej końlederaćji p iacy  p> Eżaehoa oraz sekre­
tarz generalny partji kom unistycznej Th o r es 
wypow iedzieli się za okupowaniem  fabryk. Jed- 
nocześnie dzienniki te podkreślają, że Thorea 
m ów iąc o sytuacji w ytw orzonej p izez  oświad­
czenie ministra spraw wewn. w sprawie okupa­
c ji fabryk oświadczył, iż klasa robotnicza nie 
pozw oli na użycie shy zbrojnej przeciwko ro ­
botnikom . • mim

Nowi ministrowie austrjaccy
W iedeń, 12. 7. PA T. Edmund von  Glaise Hol- 

stenau nowomianowany ininisier bez teki u ro­
dzi! się w roku 1882 w Tyrolu . P ochodzi ze sta­
rej francuskiej rodziny. Byl oficerem  zaw odo­
wym w czasie w iu iy. Jako o ficer sztabu gene­
ralnego brał udział w rokowaniach p ok o jo ­
wych w Brześciu. Po wojnie obejmuje, kie­
rownictwo archiwum wojskowego. W r. 1925 
mianowany zostaje generalnym arcluwarjuszem 
a później dyrektorem archiwum wojskowego. W 
r. 1932 otrzymuje honorow y doktorat uniwer­
sytetu w Mona cli jum, od 1934 r. jest docentem 
ua uniwersytecie wiedeńskim historji wojjj nnej. 
Jest autorem licznych dzieł. Ma opinję zbliżone­
go do nacjonalistów niem ieckich. Nazwisko je ­
go wymieniane było kilka razy w czasie poui- 
uycli rokowań rządu z nacjonalistami o wejście 
rch do gabinetu.

Podsekretarz stanu w min. SDraw zagr. Gwido 
Schmidt urodził się w r. 19U1 iw Y oralbergu. 
Poclic-dzi z tamtejszej patrycjuszowskiej rodzi­
ny. Studjował prawo w Wiedniu, Berlinie i Bo- 
lonji. Po uzyskaniu doktoratu poświęcił się ka- 
rjerze dyplom atycznej. Spędził parę lat w p o ­
selstwie ausirjackicm  w Paryżu. W r. 192? zo ­
stał przydzielony Jo kanclerza w charakterze 
sekretarza gabinetu. Później zosral mianowany 
dyrektorem  gabinetu. Na tem stanowisku uży­
wany byl często do różnych misyj politycznych-

Lwów. Dziś odbył się pogrzeb sen. Lówen- 
liertza na cmentarzu ewangelickim.

się w reprezentacji chyba przez nieporozum ie­
nie. | \ < -i-

Zawody prowadził p. Gruszka, .WodzLów sto- 
an.rowc m ało.
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Kronika krakowska
ODEZWA

Kw nitet lokalny Organizacji Sjonistycznej w 
Krakowie ogłosił następującą odezwę:

ŻY D ZI!
Na przestrzeni dziejów  nowoczesnych Narodu 

Żydowskiego widnieją gigantyczne puatacie T e­
odora Herzla i Chaima Nachmana Bialika.

TEO DO R HERZL
ftódz Narodu. Twórca Sjouizmu polityczne­

go. Założyciel Organizacji Sjonistycznej, instru­
mentu walki o lepsze Jutro całego Narodu. 
Siewca Ideału odrodzonego Państwa Żydów* 
skiego i wolnej, szczęśliwej Erec l6rael.

CHAIM  N ACH M AN  B IA L IK
Wieszcz i Nauczyciel Narodu. Strażnik odwiecz­
nych wartości kultury żydowskiej. —  N atchnio­
ny Piewca dziejów naszych. —  Tytan Słowa He 
brajskiego.

Poraź trzydziesty drugi obchotUi cały Naród 
ły d o  wek i smutną rocznicę zgonu T et) d ora H er­
zla, po raz drugi chyli głowę nad mogiłą Chai* 
rua Nachmana Bialika.

W czasach tak .ciężkich dla Narodu, w chwi­
lach, kiedy zdawać się m oże, iż nadszedł kree 
Jego, kiedy wszystkie siły przeciwko nam się 
sprzysięgły, świetlane postacie tych W ielkich 
Synów Israela są źródłem  ukojenia i nadziei, są 
krynicą, z której czerpiem y wiarę w 'lepsze Ju­
tro Narodu.

ŻY D ZI!
*. Niechaj te dwie nasze wielkie, ukochane, ni­

gdy nie zapomniane Postacie będą nam świe­
tlanym drogowskazem! Jch drogami, które na- 
szemi są, kroczyć będziemy, mimo piętrzących 
się trudności, naprzód —  K U  ZW YCIĘSTW U !

Kom itet Lokalny Org. Sjonistycznej 
w Krakowie.

W Krakowie, dnia 20 Tamuz 569C

HOŁD PAM IĘCI BŁP. TEO DO RA H ERZLA 
I CH. N. B IA L IK A

W podniosły i uroczysty sposób uczciło ży- 
dostwo Krakowa pamięć W ielkicii Zmarłych 
Synów Izraela —  błp. Teodora Herzla i Ch. N. 
Bialika- Staraniem Kom itetu Lokalnego Org. 
Sjońskiej w Krakowie odbyło się uroczyste na­
bożeństwo w Świątyni Żydów  Postępowych przy 
ul. M iodowej.

Na nabożeństwo przybyły tłumy publiczności. 
Obecni byli m. in. prezes Rady Gminy Żydów 
skiej dr. Fischlowitz, Egzekutywa Org. Sjońskiej 
z prezesem Dr. Hilfsteinem na czele, Kom itet 
Lokalny Org. Sjońskiej, przedstawiciele frakcyj 
sjonistycznych oraz liczne delegacje młodzieży.

W  wypełnionej nawie świątyni odprawił m o­
dły nadkantor Schechter, poczem  odm ówił E! 
M ole Raohmim. Na zakończenie zaintonowano 
„H atikw ę“ .

— oO o—

DfŻUKY LEKARZY I APTEK:
D ziś  m a ją  d y ż u r  n o c n y  le k a r z e ; D r l - .Mian 

H en ry k , W r z e s iń s k a  3, te ł. 117-79 D r  T a le w s k i  
R o m a n , B o n e r o w s k a  5, tek  175-45. D i P in k u s fe !-  
dcwa R e g in a , S e b a s tia n a  7, tek  116-83, Dr Ż a b iń ­
ski R o b e r t , S z e w s k a  22, tek  182-68.

D z iś  m a ją  d y ż u r  n o c n y  a p ie k i :  R y n e k  g k  A -B  
45. Ł o b z o w s k a  8. G r z e g ó r z e c k a  9. D łu g a  4. K r a ­
k o w s k a  19. P o d g ó r z e :  B r o d z iń s k ie g o  1

 ooo-----

POSIEDZENIE R A D Y  GM INY 
ŻYDOW SKIEJ

P o s ie d z e n ie  R a d y  G m in y  Ż y d o w s k ie j w  K r a k o ­
w ie , o d b ę d z ie  s ię  d z iś  w  p o n ie d z ia łe k  o  g o d z in l#  
1 2 -te j w p o łu d n ie  w  s a li  o b r a d  Rady.

Z  T E A T R U , LITE R A i-LTR Y  I S Z T U K i

Z  Ż Y D O W S K IE G O  T E A T R U  L E T N IE G O . D z iś
w p o n ie d z ia łe k  o  g o d z . 8.45 p o w tó r z e n ie  p ora ®  4 
s e n s a c y jn e j sz tu k i „ D i  F r o j  lu n  d er  u n terw elŁ " z 
W . K a m iń s k a  i P . K r e itm a n e m  z r o la c h  ty t u ło ­
w y c h . Z n iż k i i r e k la m o w e  b ile ty  w a ż n e .

—  „T R O C H Ę  S Ł O Ń C A  D L A  R E N A T Y 1* E b e r -  
rr.ayera w  p r z e k ła d z ie  E . G a łu s z k o w e j, n a jś w ie ż ­
sza ncwość r e p e r tu a r u  w ie d e ń s k ie g o  u k a że  się  
ju t r o  n a  s c e n ie  te a tr u  k r a k o w s k ie g o . M iłą  tę , o  
z a b a w n e j a k c ji  uom ed.ję  p rz e n ik a  s e r d e c z n y  i p o ­
g o d n y  n a s tró j m ło d o ś c i  oo u fn a  w  sw e  s i ły  i cza s  
u c z u c ia , r o z s ie w a  d o k o ła  b la s k i  s w e g o  n a tu ra ln e  
g o  h u m o ru  i z w y c ię s k ie g o  optymizmu.

—  „ K R A K O W I A C Y  I  G Ó R A L E ’1 u k a żą  s ię  w  
ś r o d ę  p o  ce n a ch  z n iżo n y ch .

„ P O Ł A W I A C Z E  P E R E Ł 11 o p e ra  G. B iz e ta  za p o  
w ie d z ia n a  na djziś tj. 13 bm . n ie  o d b ę d z ie  s ię , a  to 
s p o w o d u  n a g ie j n ie d y s p o z y c ji  k a p e lm is tr z a  d y r . 
B . W a lle k  - W a le w s k ie g o .  N o w y  term in  p o d a n y  
b ę d z ie  w  n a jb liż s z y c h  d n ia ch .

_  Z  T E A T R U  „B A G A T E L A * 1 D z iś  d a je  „B a g a  
t e la "  d o s k o n a łą  r e w ję  pt. „ P o  k r ó le w s k u ”  w  k ló  
r e j d o m in u je  śm iech , h u m o r , ta n ie c  i p io se n k a . 
N a  s p e c ja ln ą  u w a g ę  z a s łu g u je  f in a ł , o p e r u ją c y  
ś w ie tn ą  sa ty r ą  p o lity a z n ą .

R E P E R T U A R  K IN O TEATR Ó W
A D R I A :  „ N ie ś m ie r te ln e  m e lo d je 11 i „ P o ż a r  nad

W ołgą” .
A P O L L O ; „S a m o c h ó d  N r. 99”  (S ir  G u y  S ta n - 

d in g , F re d  M ac M u r r a y  i M a rin a  S c h u b e r t )
A T L A N T I C : „ Ś w ia t  id z ie  n a p r z ó d '1 (M a d e la in e  

Caroll, F r a n c h o t  T o n e )  i  „M le c z n a  d r o g a ”  (H a - 
róld Llodyd)

B A G A T E L A : „ P ie ś ń  z d o b y w a  ś w ia t 11 (J .
S ch m id t) o r a z  r e w ja  „ P o  k r ó le w s k u " .

D O M  Ż O Ł N I E R Z A : „ Ż y w y  z a s ta w 11 (S h ir le y
T e m p ie ).

P R O M IE Ń : ,B y li s o b ie  d w a j b u H a je "  (F l ip  1 
F la p )  o r a z  „S z tu c z n e  s z c z ę ś c ie 11.

S T E L L A : „ M o s k ie w s k ie  n o c e " ,
.S Z T U K A ; „ L u d z ie  w  tu n e lu "
Ś W I T : „ 8  g o d z in  D r a  m o r g a n a "  (W ir g in ja  B r u ­

ce , C h e s te r  M o r r is , B . C o r te z )
U C IE C H A : „ Z e w  d z ik ic h "
W A N D A : „Ś lzy fr  7 7 ’ .

POW IESIŁ SIĘ PO PIJANEMU
(or) W  d om u  p rz y  u l ic y  M a d a liń s k ie g o  16, za ­

m ie s z k iw a ł Wra e la w  L e h r , s z e w c , w r a z  »  s w ą  
ż o n ą . W c z o r a j  nad  ran em  L e h r  w r ó c i ł  p i ja n y  d o  
d om u  i w s z c z ą ł  a w a n tu r ę  ż o n ą , k tó r ą  w k o ń o u
w y r z u c i ł  z  m ieszk a n ia . G d y  p o  c h w il i  ta  w r ó c iła  
d o  dom u , z n a la z ła  męża. w is z ą c e g o  na. T am ie o -  
k ięn n e j. P o p e łn i ł  on  s a m o b ó js t w o , b ę d ą c  w  s t a ­
n ie p ija n y m .

TR A G IC ZN Y  W Y PA D E K  C YK LISTY
( o r )  S te ife r  .Józef, te ch n ik  k o le jo w y ,  je c h a ł  na 

r o w e r z e  ul. W ie l ic k ą .  Z  n ie w ia d o m y c h  p o w o d ó w  
z ła m a ły  s ię  w  c z a s ie  ja z d y  w id e łk i  u r o w e r u , 
w s k u te k  c z e g o  S te ife r  s p a d ł  na b ru k  o d n o s z ą c  
ram y na g ło w ie  i s z y ji .  O f ia r ę  w y p a d k u  p r z e w ie  
z io u o  n a  s ta c ję  P o g o t o w ia  R a tu n k o w e g o  a  s la m  
tąd  p o  u d z ie le n iu  p ie r w s z e j p o m o c y  d o  sz p ita la .

K R A D ZIE Ż  I JEJ SPRAW CA
( o r )  N a  u l. S ła w k o w s k ie j  s k r a d z io n o  dr. H o - 

len soiw i M ic h a ło w i zam . p r z y  u l ic y  L u b ic z  4. z 
k ie s z e n i k a m iz e lk i z e g a re k  z lo t y ,  n ie u s ta lo n e j r,a 
r a z ie  m a rk i. T e g o ż  d n ia  z a tr z y m a ły  o r g a n a  ś le d ­
c z e  na u l. S ien n e j s p r a w c ę  te j k r a d z ie ż y  Z e !  e ch  a 
M r ja n a  0 at 28) fr y z je r a , b e z  m ie js c a  z a m ie s z k a ­
n ia .

( o r )  P o d  z a rzu tem  p o p e łn ie n ia  ró żn y ch ' k r a d z ie  
ż y  k ie s z o n k o w y c h  z o s ta li r ó w n ie ż  z a tr z y m a n i na 
ul. F lo r ja ń s k ie f :  S ta rek  M ie c z y s ła w  ( la t  18) f r y z ­
je r , S a g a n iu k  E m il ( la t  21) e le k tr o m o n te r , i Jam  
r ó z  Ju ljan  ( la t  23 ) d ru k a rz .

CH ART SZU KA SWEGO PA N A
( o r )  T y le k  S ta n is ła w  zam . p rz y  u l. K o ś c iu s z k i

45. p r z y tr z y m a ł psa  c h a r ta , b e z  k a g a ń c a  i m a r k i 
r e je s t r a c y jn e j . P ie s  z n a jd u je  s ię  u z n a la z c y  d o  
Czasu o d e b r a n ia .

— ©OD—
OLEUM PĘTRAE „GLISLAR1*

usuwai łupież i pielęgnuje włosy. 2341S

DZIŚ W Y R O K  W  PROCESIE O ZAJŚCIA
K R A K O W SK IE

( o r )  O c z e k iw a n y  z d u żem  z a in te r e s o w a n ie m  w y  
r o k  w  p r o c e s ie  o  z a jś c ia  K r a k o w s k ie  o g ło s z o n y  
b ę d z ie  d z iś  o  g o d z . 10.30 p rzed p . Z g o d n ie  z z a r z ą  
d zen iem  p r z e w o d n ic z ą c e g o , na s a l i  z ja w ią  s ię  w  
m o m e n c ie  o g ło s z e n ia  w y r o k u  w s z y s c y  o s k a r ż e n i , 
ta k że  ci, k t ó r z y  o d p o w ia d a ją  z  w o ln e j  s to p y . 
"W stęp  d o  g m a ch u  są d ow e -g o  b ę d z ie  się  odby w a ł 
p od  ś c is łą  k o n tr o lą .

O d c z y ta n ie  w y r o k u  i ie g o  m o t y w ó w  p o tr w .i  
d o ś ć  d łu g o , ta k , że  r o z p r a w a  p r z e c ią g n ie  s ię  ; 
p e w n o ś c ią  d o  g o d z in  p o łu d n io w y c h .

K 0L 0N JE  LETNIE W ORŁOWIE, KRYNICY 
I TRUSKAWCU.

Towarzystwo Dom Zdrowia Lwów, ul. Ł a *  
lickich 18a tel. 252-45 urządza w sezonie let­
nim kolonję nadmorską w Orłowie oraz ko­
lon je kuracyjne w K rynicy i Truskawcu.

I. Cena pobytu czterotygodniowego w Orło­
wie wraz z taksą klimatyczną 165 zł.

l i .  Kolonja w K rynicy  obejmuje pobyt trzy* 
tygodniowy, taksę klimatyczną i gpiekę lekar­
ską w cenie ryczałtowej 165 zł. ■ 1

III. Ryczałty kuracyjne w Truskawcu oLej* 
mują trzytygodniowy pohyt, taksę klimatycz­
ną, opiekę lekarską, 11 kąpieli solankowych 
i legitymację do wód w cenie 215 zł.

Rezerwowanie pokoi dwuosobowych i zgło­
szenia przyjmuje oraz informacyj udziela se* 
kretarjat Towarzystwa. ,.*«* i»k 9796k

ST A R Ą  GARDERO* 
BĘ męską zamienia 
BEZ D O P ŁA T Y  na
na pierwszorzędne 
bielskie m aterjały u- 
braniowe
„U B R ^ N JO ZM IA N ", 

Augustjańska 10. —  
TELEFON 133-74. —  
Na wezwanie posyła 
do domu. 6973kr

ELEK TRO TECH N I­
CZNE materjały ża­
rówki najtaniej pole­
ca Laufer SZEW SKA 
4, tel. 13706. 6685g

E X PRESS Miodowa 
20 przyjm uje ł>»p«ie 
do Szczyrku bystry 
autami ciężarowem* 
codziennie —  tele­
fon  14581. 9822k-

7.D 0LN Y  buchalter - 
bilansista, korespoir 
dent fachow iec drzew 
ny, pierwszorzędne 
świadectwa, kawaler 
poszukuje odpowied 
niej posady ewentnal- 
nie kierownictwa. A- 
dresować O dpow ie, 
dzialny 2 0 5 2 2 1. |Ją- 
bica poste restante.

ZA K O P  ANE pięknie 
położony znany kom* 
fortow y  pensjonat 
. JU RAN D " ul. Ch*- 
lubińskiego, tel. 1423 
po gruntownem odnn 
wieniu poleca się PT 
Gościom na sezon lei 
tni. Kuchnia wykwint­
na rytualna, CENY 
PRZYSTĘ PN E. —  
Zarząd.

K R Y N IC A . HOTEL- 
PENSJONAT 

„C A R LTO N 1* poleca 
kom fortow e pok o je  
z  utrzym aniem  lub 
bez. Autobus do dy­
spozycji Gości. Ceny 
eniżone. 9140kr

NOSZONĄ garderobę 
kupuję, płacę dobrze 
Goldberg, Gazowa 13 
tel. 168-21. 6814g

k  u l T s  
W A K A C Y JN Y  

P1Ę K N 0PISA N IA
w końce*. prytv. artyst. 
szkole k a 1 i g t a f j  i
F E I N B E R G A ,  
Starowiślna 28. —-
Każdy stanowczo po* 
prawi swe pi«mo na 
piękne i biegle. Skutęz 
z d u m i e w a j ą c y .  
I n d y w i d u a l n a  
nanka s t e n o g r a f j i  
B l i i y n o p i i m s ,  
k e i ę g o w o s c i ,  
etcetera. Zgłoszenia 
codziennie. 9318k

K R Y N IC A , pensjo­
nat ..POLSKA KO- 
R O N A 11 (telefon 160) 
pod zarządem DRO-
WEJ R. RGWOWF.T T 
C. GOI.IGFROW FJ 
obok  Nowy A. Łazie­
nek i plaży. Slot!r<-x. 
ne pokoje  —  cir-ły  
: zimna woda w p o łc ­
iach —  ogród —  *Ann 
hridżowy —  radjo — 
kuchnia wykwintna.

Tani sezon wiosen­
ny, 8838kr

▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼ ▼
m — m m m
PRENUMERATA: w  Krakowie z odnosze­

niem i bez odnoszenia oraz na prowincji 
I z przesyłką pocztową miesięcz. 4*30 kwari. zŁ 12*90

OGŁOSZENIA. Podstawą oblic ed jest 1 milimetr w Jednym lamie. Strona w 
tekście i nadesłanetn na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów p o  38 milimetr. — Najn niejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów

CENY w złotych. L strona 1*25. —  Tekst 1‘—. Nade ych pracy 0*05 gr. Gratn* 
0*25. -1  Drobne od słowa 0*10 gr. Dla poszukując słane 0*75. —  Za tekstem 
iacje I kondolencje d 4 wierszy ZŁ 5*— .  Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZŁ 10*—. Podziękowania lekarski* do 25 mm. ZŁ 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. lamie ZŁ 20*—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%. 
za druk kolorowy 50%. J ■

„NOWY DZIENNIK** wychodzi codzieauie, także w poniedziałki 1 dni poświąt

iWydawca; Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik11: Zyg aund Hochwald. —  Redaktor odpowiedzialny: dr. Mojżesz Kanfer 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


